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Armja negusa w rozsypce.
A m ara , 6. 4. (PAT.) Wedle wiadomości, otrzymanych przez główną kwaterą włoską, 

gwałtowna ofenzywa korpusów- pierwszego i erytrejskiego oraz energiczny pościg lotniczy 
wprowadziły kompletną dezorganizację do cofających się oddziałów abisyńskich. Wojska 
Mguaa zostały zdziesiątkowane i mają wynosić obecnie conajwyżej kilkuset ludzi, którzy 
w panice uciekają w kierunku Dessie. Wojska włoskie posuwając się po zajęciu Kworam na­
dal w kierunku południowym, nie napotykając nigdzie na najmniejszy choćby opór ze stro­
ny przeciwnika.

Operacie armji włoskiej
według oficjalnego sprawozdania.

Rzym, 6. 4. (PAT.) Komunikat, wojenny 
nr. 177. Marszalek Badoglio telegrafuje: Od­
działy nasze posuw ają się da lej, ścigając roz­
proszone oddziały armji negusa. Pierwszy kor­

pus i korpus erytrejski po o-bejściu jeziora 
Asziangi zajęty ważny punkt węzłowy Quo- 
ram i dotarły wczoraj do Alamata o 15 k!m. 
na południe od Quoram na drodze, wiodącej

do Dessie. Na odcinku zachodnim jedna z na­
szych kolumn zajęła abisyński posterunek gra­
niczny (na granicy Sudanu i Abisynji) Gadabi, 
p"loinoy między rzekami Angareb i Gandna. 
W ręjoie Semjen liczni przywódcy zgłaszali się 
u naszych wiadz wojskowych w Debarek, skła­
dając broń i wyrażając swą uległość. W cza­
sie slkcji oczyszczania strefy Debarek w ręce 
nasze wpadły dwie armaty, wielo karabinów 
oraź znaczne zapasy amunicji. Samoloty na­
sze podpaliły dwa aparaty nieprzyjacielskie 
na lotnisku w Addis Abeba. Jeden z naszych 
samolotów na froncie północnym nie powrócił 
do swej bazy. Eskadra lotnicza grupy somaiij- 
skiej bombardowała skutecznie pozycje abi- 
syńskie w Sassabaneh.

„Polska nie zgodzi się nigdy na przemarsz 
o b c y c h  woisk przez swoje terytorium^.

Opinia b. szefa francuskiej misji wojskowej w Polsce.
Paryż, 6. 4. (PAT). Były szef francuskiej 

misji wojskowej w Polsce, gen. Niessel na ła­
mach „Figaro* stwierdza, iż wojna między 
Niemcami a Sowietami jest niemożliwa, gdyż 
oba te  k ra je  n ie  m ają wspólnej granicy, a żad 
ne  państwo rozdzielające Sowiety od Niemiec 
»ie zgodzi się nigdy na przem arsz obcych 
wojsk przez swoje terytorjum . Polska nie u- 
kryw a, że odmówiłaby wpuszczenia do siebie

zarówno wojsk niemieckich 
i sowieckich.jak

Rozporządza ona 30 dywizjami aktywne- 
mi, nie licząc straży granicznej i związków 
strzeleckich. Każdy zatem dwa razy się zasta­
nowi zanim naruszy granice Polski, a również 
i Łotwy. Wojska sowieckie, któreby chciały 
atakować Niemcy, musiałyby naruszyć grani­
ce albo Polski albo Łotwy. W podobnej sy­
tuacji znalazłyby się Niemcy chcący tą drogą 
zaatakować Sowiety.

Jeszcze trudniej przedstawia się sytuacja 
na południu. Wątpliwe jest, czy Rumunja zgo 
dziłaby się na przemarsz przez swoje tery- 
tarjum wojsk sowieckich. Od granic rosyj­
skich do granic Czechosłowacji i Niemiec jest 
tylko jedna linja kolejowa, prowadząca przez 
Karpaty. W szelkie poważniejsze transporty 
przez odcinek południowy są niemożliwe, ope 
racja zaś morska — zdaniem gen. Niessela — 
równie* nie miałyby żadnego poważniejszego 
rnacarnia. Poeostaje więc lotnictwo. Polska 
jednak tak samo nie zgodzi się

na przelot jak i na przemarsz 
obcego wojska.

Ponieważ odległość od granicy do granicy 
przez Polskę wynosi 800 km., przeto każda 
próba raidu samolotów bombardujących bę- 
laby nierealną. Na południu od Polski trasa 
przelotu zawiera jeszcze zbyt mało lotnisk.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemikalja l t  d.

T o w a r  w  wielkim  w y b o r z e  najlepszej jakości.
Ceny niskie. Ceny niskie

Przelot samolotów nie jest więc operacją o 
w iele realniejszą, niż transport kolejowy.

Gen. Niessel czyni tu uwagę, że C/.echoslo 
wacja łudzi się całkowicie, jeżeli liczy na 
szybką i poważną

POMOC LOTNICTWA SOWIECKIEGO.

Autor artykułu kończy wskazaniem, że 
Francja w razie konfliktu z Niemcami nie mo 
że lic*yć na żadną pomoc Sowietów w formie 
operacji armji sowieckiej na wschodnich gra­
nicach Rzeszy niemieckiej, tcnibardzicj sko­
ro się uwzględni wielką powolność mobiliza­
cji sowieckiej.

KILIMY! OKAZJA!
W ielka p rzed św ią teczn a  w y sp rz e d a ż

KILIM ÓW
ceny znacznie z n i ż o n e

HI* C H A M U Ł A
K R A K Ó W ,  B a s z t o w a  1 5 .

T elefon  118.03 (Gmach Feniksa).

100 ofiar huraganu w St. Młsslssipl.
Nowy Jork, 0 kwietnia. (PAT.) Liczba 

ofiar ludzkich w nawiedzonem przez hura­
gan m. Tulepo w Stanie Mississipi dochodzi 
dochodzi do 100. Ratownicy pracują przy 
świetle pochodni. Akcja ratunkowa utrud­
niona jest przez ulewne (leszcze, które z dru 
giej strony zapobiegają rozszerzaniu się 
licznych polarów. (Patrz str. 6.).

Potaine fortyfikacje niemieckie
na granicy wschodnie!.

Głogów twierdza wypadowa przedw Polsce.
Warszawa, 6. 4. (Telef.) Opinja publiczna w 

Czechosłowacji nie przestaje interesować się 
przygotowaniami militamemi Niemiec na 
wschodzie, zwłaszcza budową fortyfikacyj na 
Śląsku Dolnym w rejencji lipnickiej i wrocław­
skiej. W rejencji lignickiej miasto Głogów, 
które przed wojną było twierdzą i należało do 
systemu twierdz niemieckich na wschodzie zo­
stało w ostatnich latach przemienione na nową 
twierdzę zaopatrzoną w najnowsze fortyfika­
cje. Głęboko pod ziemię sięgające fortyfikacje 
zostały rozmieszczone po obu brzegach Odry 
a umocnienia przeprowadzono w ten sposób, 
ażeby mogły być zabezpieczone na wypadek 
wojny wielkie warsztaty kolejowe, Głogów 
wyposażono w wielką artylerję i nowoczesne 
urządzenia lotnicze. Hangary i inne urządzenia 
w twierdzy mają obsłużyć kilkanaście eskadr 
aeroplanów. Ze względu na swoje położenie 
geograficzne Głogów uważany jest w Czecho­
słowacji

ZA TWIERDZĘ WYPADOWĄ 
PRZECIWKO POLSCE.

natomiast za twierdzę wypadową przeciwko 
Czechosłowacji uważana jest nowowzniesimw 
twierdza w Kładzku, Miasto to położone w re­
jencji wrocławskiej nad rzeką Nissą byio do 
roku 1878 poważną twierdzą niemiecką na 
Dolnym Śląsku. W tym czasie twierdza zosta­
ła skasowana. Przed kilku laty władze nlemie- 
ckle postanowiły na nowo ufortyfikować Kładź 
ko. Wiele robót zostało już przeprowadzonych, 
niektóre roboty jeszcze trwają. Podobnie jak 
Głogów i Kładzko otrzymało system powiąza­
nych fortyfikacyj ziemnych, zaopatrzonych w 
najbardziej nowoczesne urządzenia. Poważne

uposażenie artyleryjskie l lotnicze czyni z 
Kladzka godną uwagi bazę militarną Niemiec 
na Wschodzie, nadającą się zarówno do celów 
obrony, jak 1 wojny napastniczej przeciwko 
Czechosłowacji.

Wyrok w procesie 
narodowców łódzkich.

Łódź, 6 kw ietnia. (PAT.) Dziś o godzi­
nie 15 Sąd Okręgowy w Łodzi ogłosił na­
stępu jący  wyrok w  spraw ie 27 członków  
Stronnictwa Narodowego, oskarżonych o 
zamachy bombowe: Siemiaszko, Zwierze-
wicz i Ogórek zostali skazani na 4 lata w ię­
zienia, W archoł i Baraniecki na 2 lata i 6 
miesięcy więzienia, Tondys, Zielak. B art­
czak, Mila i Doroszewicz — 2 lata w ięzie­
nia, inni na  1 rok  więzienia. S tajuda, Mar­
celi, Dybilas i P a to ra  zostali uniewinnieni.

Obuwie „l.eo“ tylko Florjaiiska 35.

Realizacja planu
inwestycyjnego na Wołyniu.

Łuck, 6. 4. (PAT.) Związki samorządowa 
województwa wołyńskiego przystąpił; do wy­
konania planu inwestycyjnego robót wykony­
wanych przy pomocy kredytów Funduszu Pra­
cy. TY ramach tych planów rozpoczęto już no­
w ą  serję prac przy budowie wodociągów oraz 
zapoczątkowano prace kanalizacyjne w Lucku. 
Miasto Kowel przystąpiło do budowy dużego 
mostu żelazo-betonowego na rzece Turji, a je­
dnocześnie została rozpoczęta budowa pierw­
szej na Wołyniu chłodni. Związki samorządo­
we podejmują również w b. r. znaczną ilość ro. 
bót nad zabrukowaniem ulic. które prowadzo­
ne będą we wszystkich prawie miastach aa 
Wołyniu.

Wrogie stanowisko
Jugostawji wobec Austrjl.

Białogród, 6. 4. (PAT.) Agencja Araia ko­
munikuje: Dziennik ,,Vreme“ pisze w sprawie 
pogwałcenia traktatu St. Germain przez Au- 
strję, powołując sie na ostatnip oświadczenia 
premjera Hodzy, że państwa M. Ententy nie 
przejdą do porządku dziennego nad posunię­
ciem austrjackiem i że będą energicznie pro­
testowały. Kwestją tą winna jednak zaintere­
sować się cala Europa I wszyscy członkowi* 
Ligi Narodów. Wszystkie tego rodzaju pogwał­
cenia przeszłości były przedkładane Radzie Li­
gi, dlaczegóżby nie miano postąpić analogicz­
nie z kwest ją pogwałcenia T raktatu w St. Ger­
main Pismo zapowiada, że sytuacja zostanie 
szczegółowo zbadana na najbliższej sesji s ta ­
łej Rady M. Ententy. lecz oceniana jest juko 
kwestja o doniosłości europejskiej, podlegają­
ca kompetencji Ligi Narodów.

Tajemnicze narady gubernatorów banków emisyjnych
Niemcy szukają pomocy finansowej?

Paryż, 6. 1. (PAT .1 Agencja Havaea donosi 
z Genewy, że obradujący w Bazylei na doro­
cznej sesji Rady administracyjnej Banku Wy­
płat Międzynarodowych gubernatorowie Ban­
ków emisyjnych Francji, W. Brytanji, Włoch, 
Japonji, Holandji. Szwajcarji i Niemiec, zosta­
li przez dr. Schachta zaproszeni do miejscowo­
ści Badenweiler w Badenji. Narady z dr. Schach

tern odbywały się w wielkiej tajemnicy. Przy.
puszczają, że dr. Schacht usiłował przekonać 
zebranych, że Niemcy pragną wziąć czynny 
udział w europejskiej współpracy gospodar­
czej (!). Schacht miał zreferować sytuację gos­
podarczą i finansową Niemiec i miał raz jeszcze 
wypowiedzieć się przeciwko dewaluacji marki.
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Londyn, 6 kw ietn ia  (PAT). B ry ty jsko- Cały ciężar g a tunkow y  n a ra d  sztab  o- 
francusk ie  n a ra d y  sztabow e m aja pię roz- wych koncentruje się na współdzałaóiu flo- 
począć w Londynie we środę, 15 bm. ty  brytyjskiej dla celów obrony brzegów
D elegacja  francuska  przybędzie pod k u r | północnych Francji i Belgji oraz na pomocy 
row nictw em  pierw szego zastępcy szefa szta lotniczej przez wyznaczenie lotnisk, k tó re  
bu  generalnego gen. Schweissgutta, dolega-j ew entualnie oddane zostaną i i i  tery torjum  
c ja  b ry ty jsk a  zaś pod kierow nictw em  szc- P ranej i i Belgji na  użytek b ry ty jsk ich  w ojsk 
fa  oddziałów  sztabu: operacyjnego i wy-j pow ietrznych,
w iadow czego gen. Dilla. P onad to  w  nara-|
dach  w ezm ą również udział przedstawiciele B e l g i j s k i  O ^ ty m iZ fT l.
floty  wojennej i lotnictwa.

Ze strony  b ry ty jsk ie j specjalny nacisk 
położony będzie na omówienie współdziała­
nia W. Brytanji w zakresie floty i lotnictw a 
na wypadek ewentualnego ataku ze strony
Niemiec. W zakresie w spółdziałania w'ojsi: 
lądow ych pomoc b ry ty jsk a  przynajm niej w 
piojw szym  okresie w ojny byłaby nieznacz­
na, ograniczając  się do w ysiania na k o n ty ­
n e n t istn iejącego już korpusu ekspedycy j­
nego w- sile dwóch dyw izyj.

Poniew aż n a rad y  sztabow e, jak  to zosfa 
ło zastrzeżone w bry ty jsk im  ..liście gw a­
ran cy jn y m 11 nic pow odują żadnych zobo­
wiązań stron  w  zakresie organizacji obrony 
narodow ej, wykluczonem jest, aby narady 
te m ogły przynajmniej w obecnem stadjum  
dotyczyć jakiegokolwiek powiększenia bry­
tyjskiego korpusu ekspedycyjnego.

Bruksela fi kw ietn ia  (PAT) A nalizując 
odpowiedź niem iecką p ro francuska  „ lnde- 
pendance B elge'1 zaznacza, że propozycje 
w ysunięte przez kanclerza  H itlera  są wyra­
zem szczerego dążenia do zorganizowania teresujące.

pokoju. Trzeba jednak zażądać od kancle­
rza Rzeszy, ab y  stanow isko swe bliżej spre­
cyzow ał, celem usunięcia  zaw artych  w je­
go odpow iedzi niejasności. W  każdym  razie 
należy zdaniem  pism a „ w szcząć rokowania 
z Niemcami, żeby wybrnąć z obecnej sytua­
cji. Sform ułow aną w e w stępie odpowiedzi 
niem ieckiej tezę praw ną co do zdem ilitary- 
zow ańej s tre fy  nadreńskiej dziennik kw ali­
fikuje, jako „cyniczną**.

P lan  H itlera  n ie stanow i dostatecznego 
p rzyczynku do zorganizow ania trw ałego  po 
ko ju  w Europie, zauw aża „F landre  Libera- 
le1'. Zdaniem  togo dziennika, propozycje Hi 
tlera zawierają jednak elementy bardzo In-

Słowacy w walce o swoje prawa.
Bratislawa, fi. 4. (PAT). Z okazji św ięta j darm o naród słowacki wybrał sobie za patron 

Maiki Boskiej Bolesnej, patronki narodu sło- kę Matkę Boską Bolesną i jej opiece się po- 
wackiego, ,,Slovak“ przynosi artykuł o marty- . wierzył. Żaden naród nic szedł bowiem po
rologji narodu słowackiego, która dotychczas 
jeszcze się nic skończyła. Słowacy są stale na 
rażeni na prześladowania, pozhawiani praw a 
do życia, zdradzani i włóczeni po sądach. Nie-

Polacy w Niemczech pozbawiani są prasy polskiej.
Katowice, 6. 4. (Telef.). Polacy zamiesz.ka-! człowych, urzędnicy powiadają, że pisma uie 

li w Niemczech, abonujący dzienniki czasopi- nadeszły, jakkolwiek wiadomo jest, że admi-
stna, wychodzące w Polsce, skarżą się na nie 
doręczanie im przez pocztę gazet. W wypad-

nistrncjc pism dane egzemplarze wysłały. Nie
rzadko zdarza się, że niem ieckie urzędy po-

kaeh reklamacyj, zgłaszanych w urzędach po- oztowe kierują Polaków, przybyłych z rekla­
macją, do urzędów policyjnych. W ten sposób 
przepadają często czasopisma polskie, mające 
jeszeze debit w Niemczech. W niektórych miej 
scowościach na Śląsku Opolskim policja wzy­
wa do urzędów policyjnych Polaków' { żąda 
od nicli, ażeby przestali abonować dzienniki 
i czasopisma, wychodzące w Polsce. Niewiele 
brakuje, ażeby Polacy w Niemczech byli. po­
zbawieni zupełnie prasy polskiej i by, o tern, 
co się dzieje w Polsce, dowiadywali się jedy­
nie ze zglajchszaltow anej prasy hitlerowskiej, ustępstwami gospodarczemu

Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego.
Warszawa, 6. 5. (Telef.). Na jutro zwołane 

zostało posiedzenie Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, który radzić będzie nad realizacją 
r  a rożków narady gospodarczej.

Komisja do badań rentowności
przedsiębiorstw państwowych przy pracy.
Warszawa, 6. 4. (Telef.) Komisja do badań 

rentowności przedsiębiorstw państwowych pro­
wadzi już swe prace na terenie wszystkich 
przedsiębiorstw, przeznaczonych do zbadania.
W. wielu wypadkach referenci przeprowadzają 
badania w miejscu istnienia przedsiębiorstwa, 
av innych zaś wypadkach dostarczane są do Nowy Jork, fi kw ietnia (PAT.) H uragan  
Warszawy odpowiednie materjały. Po Wielka- który  zniszczył częściowo m iasto Tupelo w

tak ciernistej drodze i żaden naród tyle nie 
wycierpiał co Słowacy. Jednak dzięki możnej 
opiece swej patronki Słowacy zachowali hart 
ducha, nieugiętoie i moe wytrwania. Ufni w 
jej pomoc będą dalej pracować i walczyć o 
swe praw a narodowe aż do zupełnego zwy­
cięstwa, w które niezachwianie wierzą.

„Prago, opamiętaj się“.
Bratislawa, 6. 4. (PAT). „Slovak“ zamiesz 

cza na naczelnem miejscu artykuł znanego 
pracownika narodowego słowackiego dr. F e r­
dynanda Ju rig i pt. „Prago, opamiętaj się“, w 
którym  autor stw ierdza, że pierwszym warun 
kiem  porozumienia i zgody pomiędzy Słowa­
kam i i Czechami jest uznanie odrębności na­
rodu słowackiego. Jest to dla Słowaków spra 
wa zasadnicza, kw estja życia i śmierci, gdyż 
jeśli nie zostaną oni przez Czechów uznani za 
odrębny naród, naród słowacki nigdy nie od­
stąpi od tego postulatu i nie zadowoli się ani 
decentralizacją, ofiarowaną mu przez centra- 
listów, ani przyznaniem jednego, czy więcej 
foteli ministerjalnycli, ozy wreszcie pewnemi

Straszliwi* huragan 140 ofiar w łodziach 
sfracat zabudowania do icziora.

stanie Mississipi. posuw ał się z n iesłychaną 
szybkością. Burza, k tó ra  zaczęła się w s ta ­
nie A rkansas, przeszła nad  północno-wscho 
cl nią częścią stanu Mississipi, nad stanem  
Alabam a aż do południow ych granic stanu  
Tennesv. M ieszkańcv w iosek i m iasteczek.

Nominacje i przeniesienia profesorów
zgony 14 (14.4), przyrost naturalny 12.1 
(12.1). liczba zgonów niemowląt na 100 uro 
dzeń żywych wyniosła 12.7, (14.1).

nocy odbędą się posiedzenia prezydjów komisji, 
na którem -zostaną omówione wyniki przepro­
wadzonych badań a także nowe zagadnienia, 
które wyłonią się w trakcie badań.

Polska liczy 33 miljony 823 tys.
mieszkańców.

Warszawa, fi kw ietn ia  fPAT). Według 
danych Gł. Urz. Statystycznego, liczba 
mieszkańców Polski na dzień 1 stycznia  
1936 roku wynosiła 33- 823 tys. ludzi, czyli 
o 405 tys. więcej, niż w dn. 1 stycznia 1935! 
roku. W przeliczeniu na 1000 mieszkańców! 
ruch ludności 1935 roku przedstawiał się | Warszawa 6 kw ietn ia  (PAT). W  naj-
następująco (w nawiasach liczby z r. JJ34): bli^ zych flniach nastąp ić  m a szereg nomi- 
małżenstwa 8.3 (8.3), urodzenia 26-1 (26.5), naCyj n a  Wy ZSZyeb uczelniach. Profesoram i

honorow ym i Un. Jag iellońsk iego  mają być 
m ianow ani prof. Ignacy Chrzanowski, dr. 
Kazimierz Kostanecki, dr. W itold Rubczyń- 
ski; profesorem  honorow ym  A. Sztuk  P ię ­
knych  w K rakow ie m a być  m ianow any Kon 
stanty Laszczka. Ferdynand Ruszczyc, dr. 
Juljusz Szymański zo stan ą  m ianow ani pro­
fesoram i honorowym i Uniw. S tefana B ato­
rego w  W ilnie, zaś dr. Stan. Józef Thugntt 
profesorem  honorowym Uniw. Józefa  P ił­
sudskiego w  W arszaw ie, a dr. Stan. W it­
kowski profesorem  honorow ym  Uniw. Ja n a  
K azim ierza we Lwowie. Tozatcm  dr. Edw. 
Bekier profesor nadzw yczajny  Uniw. S. B. 
w W ilnie m ianow any zostanie profesorem  
zw yczajnym  n a  W ydziale Matem.Przyrod­
niczym  tegoż U niw ersy tetu , inż. Jerzy Bu­
zek, docent A kadem ji Górniczej w  K rak o ­
wie — profesorem  zw yczajnym  na  W ydzia­
le H utniczym  tejże A kadem ji, dr. Tadeusz 
Czezowski, profesor nadzw yczajny  Uniw. 
S. B. w W ilnie — profesorem  zwyczajnym  
na W ydziale H um anistycznym  tegoż Uni­
w ersy tetu . dr. Tadeusz Grodyński podsekre 
ta rz  stanu  w min. skarbu  i docen t Un. Jag . 
profesorem  zw yczajnym  na W ydziale P ra ­
w a Uniw. J . P. w  W arszaw ie dr. Jakób Wi 
ktor, profesor nadzw yczajny  Polifc. Lwow­
skiej —  profesorem  zw yczajnym  W ydziału 
Chemicznego tejże Politechniki, dr. W łodzi­
mierz Koskowski, profesor

znajdujących się na szlaku  huraganu , byli 
zaskoczeni podczas śrut. Burza zbliżała się 
z hałasem tysięcy lokomotyw. Huragan 
szedł szerokim pasem, przeszło 500 metrów. 
Cała murzyńska dzielnica miasta Tupelo ule 
gła zniszczeniu, całe zabudowania były  siłą  
wiatru strącone do jeziora. Liczba ofiar 
przewyższa 140 osób.

Warszawa, 6. 4. (Telef.) Władze skarbowe 
wydały zarządzenie, wstrzymujące egzekucje 
w okresie przedświątecznym. Egzekucje wstrzy 
manę będą od Wielkiego Piątku do 14 bm.

 OO-------
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 6. 4. (Telef.) Giełda dewizowa:
Belgja 89.85, Holandja 360.60, Kopenhaga 
117.35, Londyn 26.30, Nowy Jork  5.30, Oslo
132.10. Paryż 35.01, P raga 21.95, Szwajcarja
173.10, Sztokholm 135.60, Berlin 213.45. — 
Obroty dewizami większe, tendencja dla dewiz 
przeważnie słabsza. Dolar prywatnie 5.31, ru­
bel zloty 4.83, dolar zloty 9.07, m arka niemie­
cka 142, funt szterlingów 26.34.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 61 50,
premjowa dolarowa 49.50, dolarowa 73.75, kou- 
wersyjna 53, listy i obligacje banków państwo­
wych bez zmian.

Akcje; Bank Polski 96.25, Cukier 23, Wę­
giel 11, Lilpop 9.10, Modrzejów 4.50, S tara­
chowice 27.

Dla pożyczek państwowych 5 listów zastaw, 
tiych tendencja przeważnie mocniejsza, dla ak- 
cyj niejednolita, Dillonowska 91, Śląska 67, 
ren ta  ziemska 43.75, budowlana 25.75, inwe­
stycyjna 51.50.

na wyższych uczelniach.
Uniw. J. K. we Lwowie — profesorem zwy­
czajnym na W ydziale Lekarskim tegoż Uni­
wersytetu, dr. Fr. Leja, profesor nadzwy­
czajny Politechniki W arszawskiej — profe­
sorem zwyczajnym na W ydz. Filozof. Uniw.
Jagieł., w  Krakowie, dr. Tomasz Lulek, 
prof- nadzw. Uniw. Jagieł. — prof. zwycz. 
na W ydziale Prawa Uniw. Jagieł., dr. Ta­
deusz Malarski, prof. nadzw, Polit. Lwow­
skiej —  profesorem zwycz. na Wydz. Rol- 
niczo-Leśnym tejże Politechniki, dr. Karol 
Mayer prof. nadzw. Uniw. Pozn. —  profe­
sorem zwycz. na W ydz. Lekar. tegoż Uni­
wersytetu, dr. Jan Ołbrycht, prof- nadzw.
Uniw. Jag. —  profesorem zwyczajnym na nadzwyczajnym na W ydz. L ekarskim  te- 
W ydz. Lekarskim tegoż Uniwersytetu, Ste-, goż Uniwersytetu, dr. Berger, zast. profes< 
fan Srebrny, prof. nadzw. U. S. B. w  Wił-] ra i docent Uniw. Pozn — profesorem  nad

Zakaz wwozu do Czechosł. 
polskich atlasów geogr.

Praga 6 kwietnia. (PAT). M inisterstwo 
Spraw W ewnętrznych, odebrało praw o do­
wozu do Cfeeoliosłowacji i zakazało  rozpo­
wszechniania na terenie p ań stw a  następu­
jących w ydaw nictw  polskich: 1) Br. Gusta- 
wicz: „Atlas Geograficzny dla Szkól Śred­
nich i Powsz.“ wydany w  W arszaw ie, —- 
2) Eug. Romer: „Pow szechny A tlas G eogr'1. 
w ydany  we Lwowie —  W arszaw ie. 4) Stan. 
Paw łow ski; „G eografja P o lsk i'1, w ydana 
we Lwowie — W arszaw ie.

Odbiór „Batorego*' 15 bm.
Warszawa, 6 kw ietn ia  (PAT). Jak dono­

szą z Triestu, dnia 3 kwietnia przybył tam  
po poniyślnem zakończeniu prób technicz­
nych drugi polski motorowiec „Batory*4. — 
Techniczny odbiór statku nastąpi dnia 10 
bm. i od tej chwili polska załoga pełnić bę­
dzie służbę na statku. Uroczysty odbiór 
statku przez właścicieli nastąpi około 15 
kwietnia.

PRZEDŚWIĄTECZNY RUCH KOLEJOWY.
Warszawa, 6. 4. (Telef.) Na dworcach W ar. 

szawy widać ożywiony ruch przedświąteczny. 
Zwłaszcza pociągi, zdążające do Zakopane?0 
i Krynicy są pełne podróżnych. W dn. 7 bm. 
kończy się nauka w szkołach powszechnych i 
średnich, skutkiem czego wzmoże się ruch ko­
lejowy. Największego nasilenia podróżnych 
oczekiwać należy w czwartek i piątek a to wo. 
bec urlopów urzędników i wojskowych.

MOTOCYKLE KRAJOWE.
Warszawa, 6. 4. (Telef.) W najbliższym ow ­

sie ukażą się na rynku polskim motocykle se- 
rjowej produkcji krajowej. Cena motocykla 
bez przyczepki będzie wynosić około 2.400 zł.

SKŁAD RADY FUNDUSZU POPIERANIA 
WIERTNICTW A NAFTOWEGO.

W arszawa, 6. 4. (Telef.). U stalony został 
skład Rady Funduszu Popierania W iertnictw a 
Naftowego. Do Rady tej weszli: inż. Dażwań- 
ski, dyrektor naczelny „Polm inu11, inż. W an- 
dycz, dyrektor Polskiego Eksportu Naftowego, 
gen. Szeptycki, prezes Stow. Polskich Przemy 
słowców Naftowych, Henryk Mikuli, w icepre­
zes Stow. Przemysłowców Naftowych, Józef 
Szlemiński, dyrektor Stow. Przemysłowców, 
dr. Tołwiński, dyrektor Karpackiego Instyt. 
Geologicznego, prof. Akadem ji Górniczej w 
K rakow ie Bielski, inż. Paraszczuk, prokurent 
Tow. „P ionier", dyrektor Tow. Naftowego 
Schaetzel, dyrektor Izby Przemysłowo-Han­
dlowej we Lwowie Byrka, Przewodniczącym 
Rady będzie prezes Wyższego Urzędu Górni* 
czego w© Lwowie inż. Mokry.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK STRAŻAKA.
Kraków, 6. 4. Dzisiaj w południe, na ul. 

Kochanowskiego w czasie pracy przy wiosen- 
nem porządkowaniu drzew, przechyliła się wy­
soka na kilka metrów drabina strażacka, skut­
kiem czego stojący na niej strażak Michał 
Szewczyk spadł na bruk, doznając szeregu 
ciężkich obrażeń. Szewczyka odwiozło Pogo« 
twie ratunkowe do szpitała.

Warszawa, 6. 4. (Telef.) Skutkiem przekro­
czenia granicy przez Inspektora policji Stefana 
Kubicy w Kopytowie na G. Śląsku bez odpo­
wiedniej przepustki, polska straż graniczna 
zatrzymała go aż do wyjaśnienia sprawy.

DZIENNIKARZE U GEN. RYDZ ŚMIGŁEGO
I PREMJERA KOŚCIĄ ŁKOWSKIEG O.
Warszawa, 6. 4. (Telef.). G eneralny Tnspe 

k tor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły przyjął 
prezesa Zw. Dziennikarzy Raplitej Ścieżyń- 
skiego. P rem jer Kościalkowski przyjął dziś 
prerzydjum Zw. Dziennikarzy Rzplitej w oso- . 
bach prezesa Ścieżyńskiego oraz wicepreze­
sów Wierzyńskiego i Giełżyńskiego. którzy 
przedstawili p. premjerowi szereg rezolucyj, 
uchwalonych przez ostatni walny zjazd dzien­
nikarzy.

nie —  profesorem zwycz. na W ydz. Huma­
nistycznym  tegoż Uniw., dr. W itold Taszyc- 
kl prof. nadzw. Uniw. Jana Kaz. — profe­
sorem zwycz. na W ydziale Humań, tegoż 
Uniwersytetu, dr. Ignacy Abramowicz, pro

zw yczajnym  n a  W ydz. H um anist. tegoż U1-ii 
w ersy te tu , dr. J. Ad. Jurkowski, docent 
Uniw. Pozn. — profesorem  nadzw yczajnym  
W ydz. M atem .-Przyrodn. tegoż Uniw.. — 
Ogółem nominacje mają objąć kilku profe-

fesor tytularny U. S. B. —  profesorem sorów wyższych uczelni polskich.

Szwecja naturalnym rynkiem zbytu węgla polskiego.
Polsko-szwedzkie rokowania w sprawie umowy węglowej.

Sztokholm fi kw ietn ia (PAT). W Sztok-; rów polskich, naczelny dyrektor konwencji 
holmie rozpoczęły się rozmowy między eks-j węglowej p. Cybulski oświadczył przedsta- 
porterami węgla polskiego i importerami | wicielom prasy, iż Szwecja jest naturalnym  
szwedzkimi, mające na celu przedłużenie, rynkiem zbytu dla węgla polskiego, 

nadzwyczajny istniejącej umowy. Przedstawiciel eksporte |
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Nr. 97. „GLOS NARODU" z dnie 7. k l e t n i a  1935. Str. S.

Pomysł nowej organizacji soołeczeństwa.
Jeden z czytelników nadesłał nam list, 

który rzuca cfekawe światło na obecny 
stan politycznych nastrojów w kraju. . .  
Mianowicie pisze, ł e  pewien poseł z obozu 
rządowego, odbywając zebranie w swoim  
okręgu, na pytanie, dlaczego tak ostro 
zwalcza Stronnictwo Narodowe, — odpo1- 
wiedział:

— Pierwszy wstąpię do Stronnictwa Na­
rodowego, jeśli (i postawił kilka niezbyt 
znów trudnych do spełnienia warunków).

Tensam poseł na temsaniem zebraniu za­
pytany nieco później, dlaczego tak bardzo 
gwałtownie atakuje P. P. S., — odpo­
wiedział:

— Nic nie mani przeciw P. P. S., 
owszem sam mam poglądy zbliżone do socja­
listycznych, tylko nie mogę się pogodzić 
z komtuiizującemi nastrojami w P. P. 8 . . . .  
W ięc znów warunek, i tylko warunek!

POMYSŁ PUŁK. SŁAWKA.
Wspomniany przyjaciel naszego pisma 

zauważa, że te dwa oświadczenia są „bardzo 
znamienne". A to z tego powodu, że do­
wodzą, i i  ów poseł niema programu rozwią­
zywania problemów państwowych, skoro 
pod pewnymi warunkami gotów byłby 
wstąpić do partji opozycyjnej.

W łaściwie jednak sprawa przedstawia 
się jeszcze gorzej. Programu niema nietylko  
ów poseł. Niema go także obóz rządowy 
w zięty jako całość. I w ie o tern!

Współpracujący z rządem „Dziennik 
Poznański" pisze w ostatnim numerze, że 
z kół parlamentarzystów podnosi się „stałe 
wołanie o wypełnienie luki organizacyjnej 
po B. B. W. R.“. . .  A równocześnie podaje 
przyczynę tych „wołań":

„W szyscy działacze obozu prorządo- 
w ego bez w y ją tk u  —  pisze —  w ska­
zu ją  n a  ogrom ną rolę i bardzo rozlegle 
zadan ia  społeczne organizacji tak iej, 
jeśli się poważnie myśli o zapow iada­
nym, ba, uznanem  za nieodzowne, przez 
przedstaw icieli rządu współdziałaniu 
całego społeczeństw a z w ładzam i pań- 
stwowem i".

Następnie dowiadujemy się z „Dzienni­
ka Poznańskiego", że pomysł takiej orga­
nizacji został już opracowany przez p. W. 
Sławka 1 nawet jej nazwa została ustalona: 
„Powszechna Organizacja Snołeczna".

Dalej pisze „Dziennik Poznański", że 
„nie wiadomo", czy z utworzeniem tej orga­
nizacji będzie ogłoszona „jakaś deklaracja 
ideowa", —  f że ukonstytuowanie się grupy 
„byłych naprawiaczy" (lewicowo nastrojo­
nej grupy rządowej) potraktowano w pew­
nych kołach „jako chęć uprzedzenia publi­
kacji1 pułk. Sławka".

NIEWŁAŚCIWE i NIEEEZPIECZNE.

W iadomości pow yższe — przyznaję —  
nie dają jasnego obrazu zamierzeń obuzu 
prorządowego, względnie jego kierowników. 
Może dlatego, że nie pochodzą ze „zródla". 
A może dlatego, że kierownicy obozu pro­
rządowego nie ustalili jeszcze dotąd swego 
poglądu na cele i charakter organizacji, 
którą chcą powołać do życia. Bierzemy 
i iedną i drugą możliwość ped uwagę. 
Zanim się jednak wyjaśni, co właściwie 
znaczyć ma i co będzie robić zapowiedziana 
„Powszechna Organizacja Społeczna", przy­
patrzmy się bliżej temu komentarzowi, któ­
rym ją „Dziennik Poznański" poprzedza:

Ma więc być zorganizowanem „współ­
działaniem całego(!) społeczeństwa z w ła­
dzami państwowemi". Cóż o takiem określe­
niu ceiów i charakteru nowej organizacji 
sądzić?

W ydaje się nam niewlaściwem, jeśli
chodzi o  wyznaczoną w niem role społeczeń­
stwa, —  a nlebezpiecznem, jeśli mamy na 
w zględzie niestałość ży d a  politycznego
w  Polsce, zresztą w całej Europie,

„Niewlaściwem" jest tu określeni, roli 
społeczeństwa, jako czynnika, któremu
w tej Organizacji przypadnie tylko bierna 
tunkcja „współdziałania", coś w rodzaju 
„szkoły pod kierunkiem**; społeczeństwo bo­
wiem wyłania i formuje władzę państwową, 
a nie przedwnie.

„Niebezpiecznem" zaś jest dlatego, że 
ograniczenie roli społeczeństwa do odbiera­
nia rozkazów z gOry i wypełniania ich bez 
względu na to. kto stoi na czele państwa
i jaki charakter ideologiczny ma władza 
wydająca rozkazy, zmieniłoby społeczeń­
stwo —  w razie powodzenia tych zamierzeń 
— w stado niewolników, a z czasem narazi­
łoby państwo na niebezpieczeństwo buntu 
i rewolucji. Bo trudno przypuścić, by n. p. 
katolicy zechcieli ograniczyć się do roli 
b:em ego narzędzia w ręku jakiegoś socja­
listycznego, niechrześcijańskiego rządu.

POTRZEBA PA R T Y J.

Nie jesteśm y pewni, czy „Dziennik Po­
znański" dal dość autorytatywny komentarz

do zamieizeń p. Sławka. I być może, że pro­
jektowana przez niego organizacja wypadnie 
inaczej, niż organ poznański pisze. Jest 
jednak pewne prawdopodobieństwo w tym 
jego komentarzu. A polega na znanej 
awersji p, Sławka do „partyj' i ..partyj- 
nictw a".. .  Koncepcja nowej organizacji, 
sprezentowana przez „Dziennik Poznański" 
idzie po linjji tej awersji.

Sądzimy jednak, że wyjście na drogę, 
wskazywaną przez organ poznański, byłoby 
i „niewłaściwe" i „niebezpieczne".

. .  .0  społeczeństwie bez pertyj politycz­
nych myślał i marzył znakomity mąż stanu 
Austrii, Ks. Seipel. Ale ich zbędność prze­
widywał dopiero w państwie, opartem na 
ustroju korporacyjnym. Natomiast za k o ­
nieczność uważał part je w ustroju opartym, 
jak nasz — o przedstawicielstwo narodowe.

„ Ja k  długo —  mówił na zjeździe k a ­
tolicko - społecznym  w W iedniu w dn. 
20 —  22. października 1931 r. —  m am y 
społeczeństw o zatom izowane ja k  długo 
między jednostką a państw em  niema 
w organizm ie społecznym  członów po­
średnich, p artje  sa konieczne . . .  B yło­

by rzeczą niebezpieczną likwidować 
partje , zanim społeczeństwo p rz e z w y ­
c ię ż y ło  a t  o m i z a c j ę ". 

to znaczy zanim powstanie ustrój stano­
wo - zawodowy, w którym korporacje dadzą 
jednostkom zabezpieczenie wolności w sto­
sunku do państwTa . .  . Ale nawet —  mów.ł 
Ks. Seipel —

„także w nowym (korporacyjny m) 
ustro ju  będą istn iały  partje . łjo 
w ew nątrz „stanów " i w dziedzinach, 
którcm i się „stany" będa zajm owały, 
w ystąpią różnice w poglądach co do 
tego, co prowadzi do dobra ogółu". 

Jeśli tak zdecydowany przeciwnik 
„partyjnictwa" i tak konsekwentny realiza­
tor „nowego ustroju", jak Ks. Seioel, uzna­
wał konieczność partyj politycznych, oczy­
wiście odrodzonych i przebudowanych, —- 
to próba wyeliminowania ich z życia Polski, 
która jest daleką od korporacjonizmu, ska­
zaną jest z góry na klęskę.

Ńie niszczenie, ale naprawa party i po­
litycznych, — wydaje się nam rzeczą ko­
nieczną i godną prawdziwie dojrzałego umy­
słu politycznego. J. P-

Gra Włoch.
Zainteresow anie się W łoch A bisynją da­

ło  wielu politykom  asum pt ao  wniosku, że 
Mussolini poświęci spraw y «uropejskie dla 
problem u abisyńskiego. W skazyw ało na to 
szereg okoliczności. M. in. kw estja  naddu- 
najska , o k tó re j było przez pewien czas w 
Rzymie głucho, mimo, 'ż  prem jer Hodża 
w porozum ieniu z min. F landinem  snuł róż­
ne pomysły...

B yły to  jed n ak  ty lko  pozory... Sprawa 
afrykańska bowiem zw iazam  była dość mo­
cno z kwestjami obchodzącemi Europę 
Chociażby przez fa k t przynależności i W łoch 
i A bisynji do Ligi Narodów, pom ijając już 
in teresy  niektórych m ocarstw , ja k  np. An- 
glji, zagrożonych p o lityką  W łoch. W szcze- 
gćlności akcja  sankcy jna  Ligi Narodów  
spraw iła, że W łochy musiały interesować 
się najd/obniejszeml wydarzeniami europej­
skiej polityki. K ażdy bowiem nowy Kłopot, 
kom plikujący sy tuację  m iędzynarodow ą, 
by ł na rękę Włochom O dw racał uw agę E u­
ropy od w ojny w łosko-abisyńskiej, a  tern 
samem, u łatw iał W łochom prow adzenie 
akcji w Afryce.

S tanow isko Włoch w ak tualnych  spra­
wach europejskich nie ogranicza się już te ­
raz dc  roli biernego widza. W prost przeciw­
nie.

Że ta k  jest. wskazuje na to  szereg fak ­
tów. I tak  np- nowy traktat morski podpisa­
n y  został ty lko  przez trzy  państw a: S tany  
Zjedn., F rancję i W. B rytanję. Od podpisa­
nia  tra k ta tu  uchyliły się: Japonja i W łochy. 
Te ostatn ie ośw iadczyły, że nie mogą pod­
pisyw ać tra k ta tu  m orskiego w chwili, gdy 
W . B ry tan ja  mobilizuje przeciw ko nim pań­
stw a śródziem nom orskie i trzym a w pogo­
tow iu flotę, sk ierow aną przeciwko Wło­
chom.

W łasne też, odrębne, stanow isko zajął 
Mussolini w zw iązku z zerwaniem  przez Tli 
tle ra  trak ta tó w  lokam eńskich. Itakja, dla 
której jako  sygnałarjuszk i p ak tu  reńskiego 
ta  spraw a jest bardzo bliska, zachowuje się 
dość obojętnie... Nie pali się wcale do zawie 
ran ia  nowych trak ta tó w , zabezpieczających 
F rancję  przed ag resją  ze strony  Niemiec, a 
gdy  na  konferecji londyńskiej zaczęto prze­
bąkiw ać o zastosow aniu wobec Trzeciej 
R zeszy sankcyj, celem wymuszenia uszano­
w ania p ak tu  reńskiego, W łochy przeciwko 
temu kategorycznie wystąpiły... Pozatem

w całym tym  zatargu  francusko-belgijsko 
niemieckim \M ochy grają na zwłokę. Czas 
bowiem pracuje na ich korzyść... Tem bar- 
dziej, że ugodowa po lityka E dena wobec 
Niemiec każe znowu F rancji zwińcie więk­
szą uw agę na... W łochy.

Ze sprawą naddunajską Mussolini zała­
tw ił się bardzo szybko. Zaprosił do Rzym u 
Goembessa i Schuschnigga i podpisał z ni 
mi w dn>u 24 m arca nowe protokuły , w pro­
w adzając  ta k a ż  przedsiębrania sam odziel­
nych decyzji w spraw ach polityki naddu- 
najskiej. I w ten  sposób jednem  pociągnię­
ciem pióra przekreślił plan premjera Hodży. 
A  że to, co po tem .nastąp iło , było ukartow a- 
ne w  Rzymie, św iadczy fak t, że gdy Austrj i 
w prow adziła służbę w ojskow ą, włoskie mi­
n isterstw o p ropagandy ogłosiło ośw iadcze­
nie, pochw alające decyzję W iednia. Obecnie 
oczekiwać należy jeszcze wypowiedzenia 
przez W ęgry tra k ta tu  z Trianon... Buda 
peszt tw ierdzi, że o tem nie myśli. Ale — 
poczekajm y!

W ygłaszane więc k ilka  miesięcy tem u 
poglądy, że zaangażow ane w A fryce W ło­
chy nie b ęd ą  przy  rozstrzygnięciu spraw  
europejskich obecne, nie sprawdziły się 
W łochy odgryw ają  nadal w polityce euro­
pejskiej bardzo ważną rolę. Jednocześnie 
czynią coraz większe postępy w Afryce. 
W edług tego, co de.pesze ostatnio- doniosły, 
po ostatn ich  klęskach  Abisynją rozporządza 
jeszcze tylko jedną armją: ra sa  Nassibu 
w  Ogadanie... Ulega więc nrzem ocy W łoch. 
Mimo sankcyj.

G ra Mussoliniego na sprzecznych in tere­
sach państw  europejskich zrobiła sw o je ..

K. T.

OBUWIE rod zaju  t a k :
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteZ bnty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zam ów ienia po 

cenach niskich
P ie r w s z o rz ę d n y  m a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b uw ia

W  I  m
Kraków, uM. św. Tomasza 29.

Spitjaliij dml rsąeracyjny do dyspozycji P. T. KliuteL

J l a  W i e l k i  ( t y d z i e ń !
\

p o l e c a

Księgarnia Krakowska
Kraków ul. św. Krzyża 13.

Czaputa T. X., Wielki Tydzień w Kościele . . . .  zł. 1.— 
Gueranger P. D , Kok liturgiczny t. VI — Wielki Tydzień .. 6.— 
Łaciak B, X., Przewoduik obrzędów Wielkotygodniowych „ -.20 
Wielki Tydzień czyli nabożeństwo Wielkiego Tygodnia , .

opr. 5. — broszura „ 3. —

Przegląd prasy ■■■
Młodzie! nrzecfw komunistom.

Przed paiu  jeszcze tygodniam i paJicw*- 
ła  w organizacjach i w prasie m łodzieży g o ­
rączka entuzjazm u na rzecz „F ro n tu  Ludo­
wego" całej lewicy z kom unistam i. Dziś te  
gorączka zdaje się trochę opadła. „N ow y 
U strój" (organ „Legjonu M łodych") donosi 
z oburzeniem, że akademicka młodzież ludu 
wa U. J. w ycofała się z lewicowego bloku, 
a ..D em okrata '1 .organ m łodych z „N. P. 
R .“ ) grzmi na obłudę kom unistów ... Podno­
si. że komuniści ag itu ją  frazesem : „sw obo­
dy obyw atelskiej".

„Co stanowi — pyta — dla panów ko­
munistów podstawę m oraluą do zabiera­
nia głosu w tej spraw ie? Jakim ż to tytu­
łem mogą się wykazać? Czy może przepel 
nionc więzienia w Bolszewji politycznymi 
więźniami, w takiej ilości, jakiej nie znała 
Rosja carska?... Może wypędzanie całych 
osiedli na Sybir, a może tłum ienie każde­
go żywszego odmcliu przez t. zw. G. P. U., 
których bron i sposób jej używania nie 
różni się zupełnie od hitlerow skich sztafet 
ochronnych, daje wam ten tytuł?

Piszecie o raju, jaki chcecie Polsce zgo 
tować pod rządami dyktatury  pro letarja tu  
i powołujecie się na raj sowiecki. Szczyci­
cie się rozwojem kultury  i oświaty w Ro­
sji sowieckiej, w której, jak prasa urzędo 
wa bolszewicka stwierdza, dość często się 
spotyka nauczyciela gimnazjalnego nie 
umiejącego pisać popraw nie, gdzie niem al 
90 procent obywateli chorych jest na cho­
roby weneryczne; gdzie grom ady dzieci 
bezdomnych stają się niebezpieczeństwem 
zagrażającem spokojowi publicznemu, bo 
na drogach dokonują rozboju; gdzie co 
chwilę trzeba wysyłać ekspedycję karną, 
by ludności odbierać zboże, k tóre ukrywa 
dla utrzym ania się przy życiu; gdzie robot 
nik n ie  ma praw a upominać się o głodowy 
zarobek, bo przecież rząd jest socjalistycz­
ny; gdzie wynaleziono skuteczny sposób 
wyzysku t. zw. system stachanowski; raj, 
gdzie niem a wolności prasy, ani niezależ­
nego sądownictwa i nadużyć wszechwład­
nej adm inistracji niem a kto piętnować.

Takiego „raju!* my nie pożądamy... A 
takich „obrońców1* wolności i „rzeczni­
ków" swobód demokratycznych pozostają­
cych na żołdzie czerwonej, wygłodzonej 
Rosji wypada nam chyba uważać za błaz­
nów1*.

Czy Stron. Narodowo Jost 
„nieboszczykiem” ?

Prof. R ybarsk i pisze w „W arsz. Dzienni­
ku N arodow ym ":

„Niema w tym Sejm ie stronnictw poli­
tycznych. Niema w1 nim w szczególności 
przedstaw icieli Obozu Narodowego. I rzecz 
dziwna, że mimo to mówi się w nim wię­
cej o polityce, specjalnie o Stronnictw ie Na 
rodowem. aLiżeli się mówiło w poprzed­
nich Sejmach".
Przypom niaw szy zaś, że S. N. uznano 

w swoim czasie za  „nieboszczyków 11, pisze: 
„Jeżeli jesteśm y tak ostateoznie pogrze 

bani, to dlaczego cl panow ie tak się nam i 
zajm uja? Nie należy przecież zakłócać spo 
koju nieboszczj kom. A mimo to jakoś spę 
dzamy sen z powiek tym panom. Zamiast, 
by nowi ustar odawcy mieli się zajmować 
pozytywną, twórczą, realną itd. pracą, ćwi 
cza się w bardzo niewybrednych fihpi- 
kach, przeciw nam skierowanych. F w-ielu 
z nich przyświeca nadzieja, że uda się 
nasz ruch stłumić mechanm rnrm i śre 'k a ­
mi".

ZydzI przechytrzyli...
Żydzi uchodzą za bardzo chy trych  ! 

sprytnych. Ale czasem ..przechytrzą". T a­
kie w rażenie robi ich ag itae ia  zagraniczna 
przeciw ..antysem ityzm ow i'1 w Polsce. O stat 
nio uzyskali potępienie tego antysem ityzm u 
przez pnw ieściopisarza Rnm ain R ollanda, 
k tó ry  m. in. pisze:

„Bez żadnych zastrzeżeń oddaję swe 
nazwisko i swoje poparcie ludziom serca, 
k fórzy walczą o prawa pokrzywdzonych, 
ludziom dzielnym, którzy w Polsce chcą 
przeciwstawić się ohydzie antysemityzmu. 
Boli mnie to tak bardzo, iż często żałuję, 
że nie jestem żydem, wstydzę się bowiem 
braci moich chrzeicijan".
P. R. Rolland jest znany /.e swoich sym- 

paty j dla bolszewizmu. a więc d’a rucnu kie 
row anego przez żydów. Dziwna rzecz je­
dnak. że jego serce tak  ''zułe obecnie na 
..krzyw do11 żydów w Polsce, nie oburzało 
się Ina to rtu ry  zadaw ane przez żydowskich 
kom isarzy chrześcijanom  w Rosji. Dziś wsśy 
d/.i się swoich ..braci chrześcijan". W tedy 
nic \vslvdzil sic swoich — tow arzyszy ży 
dój#... \Y  każdym  razie tem wystąpieniem , 
k tó re  drukuje ..Now- Dziennik", nie po­
mógł żydom... Żydowska c byt rość wywrze 
skutek wręcz przeciwny zamierzonemu.

—OOyOO
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JWiggrolii.
J a k  B a zy l i  Z a c h a ró w  przegra ł  za k ła d

Dużo się obecnie pisze i m ów i o zagad­
kowymi potentacie przem ysłu  w ojennego  — 
Zacharowie. N ie je s t ju ż  żadną tajem nicą, 
Se żadne w iększe zbrojenie nie odbyw a się 
bez jego w spółudzia łu . N aturalnie na jego  
temat k rą ży  bardzo wiele, w ięcej lub m niej 
prawdziwych opowiadań. Oto jedno z  talach, 
o którem się m ów i, że na leży do bardzo czę- 
wto stosowanych pociągnięć Zacharowa: ■ 
Pewnego dnia  prow adził Zacharów pertrak­
tacje z  jed n ym  m inistrem  w o jn y  państw a  
egzotycznego . M inister po dług iej konferen  
eji —  dal m u do zrozum ienia, aby się d łużej 
nie trudził, g d yż pod żadnym  w arunkiem  
oferty Zacharowa nie przyjm ie.

Zacharów z całym  spokojem  odrzekł: 
b r u d n o ,  ekscelencjo  —  dzisia j nie mogę  
ekscelencji przekonać, icobec tego p rzy jd ę  
ju tro , w e czwartel;. Może czw artek będzie  
dla  m nie  szczęśliw szy, ja k  rów nież dla po­
tęg i arm ji o jczyzny , ekscelencji”.

M inister z m iejsca odpow iedział, że n ie­
m a po co się trudzić, bo sprawa je s t prze  
sądzona, a nadto  ju tro  nie je s t czw artek, 
a ty lk o  w to re k ”.

„E kscelencja je s t w  dużym  błędzie” —  
odrzekł Zacharów  —  „jutro hc.w zg lędn ie  
je s t czw a rtek”.

„Nie —  w to rek”.
„Nie —  czw a rtek”.
„Mam kalendarz p rzed  sobą, tu  ną biur 

ku i stanow czo tw ierdzę, że jestem  p rzy ­
tomny, m ówiąc, że ju tro  je s t w torek” - 
odponmedzial już ze złością m inister.

A  Zacharów na to, ścisnąw szy usta: 
„Mogę się z  ekscelencją za łożyć o sto ty s ię ­
cy, %e ju tro  je s t czw artek”.

Bolej już szło w szys tko  g ładko. Zacha­
rów przegrał zakład, lecz oferta jego została 
preyjęta. x y

< |y c lfc  iP ifdmmmicmw
KS. ANTONI ZAWISTOWSKI „Boska 

nauka Jezusa Chrystusa". Lublin 1936, 8 ’, 
str. 138.

T ifść  i duch tej książki są  owocem n au ­
kow ych przem yśleń, osobistych odczuć 
ontz, czci i podziw u au to ra , długoletn iego 
p ro fesora przedm iotów  biblijnych w  Lubel­
skiem Sem inarjnm  Duchownym, d la  n auk i 
'Jezusa C hrystusa. D ając je j m iano —  „Bo­
ska*4 — Ks. prof. Zaw istow ski w ypow iada 
swój najg łębszy  naukow y i życ;owy stosu­
n ek  do niej i do C hrystusa, P o  w stępnym  
rozdziale o konieczności objaw ienia Bożego 
w  dziedzinie religijnej, rozpraw a w ysuw a i 
analizu je najbardziej wzniosłe i doniosłe 
p u n k ty  z zakresu dogm atyki, eltlezjologji, 
e tyk i, dynam ologji (sakram enta i łaska) 
Wato esuhatologji C hrystusow ej, ukazując 
t  szędzie elem enty  boskości. Czyni to  je ­
d n ak  nie n a  podstaw ie cudów Jezu sa  lub 
pow agi Kościoła, lecz na drodze natu ralnej. 
M ianowicie boskość nauk i C hrystusa tkw i 
w  je j głębi, wzniosłości, potędze, hariron ji, 
pełni, uniw ersalizm ie i t. p. T en sposób do­
w odzenia przemówić powinien do tych 
.w szjstk ich , k tó rzy  zdolni są i chcą m yśleć 
głębiej i szerzej, oraz okazu ją  wrażliwość 
n a  wzniosłość i piękno. W  swoje w yw ody 
w p la ta  a u to r  zręcznie ogólnożyciowe reflek 
sje  ludzi w ielkich oraz ich św iadectw a o 
Jeansie  i Jego  nauce. P iękne, bezpośrednio 
i  w  tonie polskim  (ilustrow any pism am i i 
przeżyciam i polskich wieszczów') w yszedł

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Wyiwletla dziś! najweselszy, najdowcipniejszy film humoru, Śmiechu, 
zabawy i niebywałych kawałów. — Huragan najprzedniejszego śmiechu! 

Niedościgniony komizm sytuacyj.

sadofsco piechurzy
Wesołe karkołomne, niebywałe przygody pechowych wojaków w Indjach. 
W rolach głównych: 2 nieko 1 " D  f  jpM  I D  Niezrównany
ronowani królowie humoru. *  A A  R JŻ m W  komizm
niezaradności. — Niezwykłe wyczyny bohaterów. Imponujący przepych 
wystawy. — Egzotyczne tło. — Zobaczyć ten film znaczy zapomnieć o kło­

potach, spędzić 2 godziny na beztroskiej i taniej zabawie.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5-tej, 7-mej i 9-10 W nie­
dzielę i święta o godzinie 3-ciej popołudniu. Program Nr. 24.
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Sw. Gertrudy 5,

WieM Tydzień w programach radiowych.
gramach radjowych Psalmów Haendla, utwo­
rów Palestriny, Gomółki, oraz Motetów daw­
nych mistrzów polskich. Wydarzeniem muzyez 
nem będzie transmisja z Teatru Wielkiego, ope­
ry wagnerowskiej — „Holender tułacz".

Na zakończenie audycyj muzycznych c cha­
rakterze wielkopostnym rozdzwoni się nad całą 
Polską, niesiona falami eteru, pieśń królewskie­
go „Zygmunta" w czasie nabożeństwa rezurek­
cyjnego z K atedry na Wawelu.

W części literackiej programów radjowych 
z Tygodnia Wielkiego należy zwrócić uwagę na 
fragment słuchowiskowy z dramatu pisarza 
hiszpańskiego Edwarda Marquiny, który trzy­
krotnie otrzymał nagrodę Akademji Hiszpań­
skiej. Wśród nagrodzonych sztuk znajduje się 
„Biały Mnich14 — „Staroświecka legenda 
w obrazach*4, jak  głosi podtytuł. Akcja, chrono 
logicznie bliżej nieokreślona, rozgrywa się 
w każdym razie w pierwszych czasach powsta­
wania franciszkańskich klasztorów i przedsta­
wia dzieje miłości i pychy feodalnego pana. 
Dla celów słuchowiskowych wybrana została 
scena pojawienia się Matki Boskiej jednemu 
z braciszków klasztornych. Fragment z „Białe­
go Mnicha4 opracował dla radja dr St. Esma- 
nowski, który jest jednocześnie tłumaczem utwo 
ru na język polski.

W Wielkim Tygodniu przypada 400 roczni 
ca urodzin natchnionego kaznodziei Piotra 
Skargi. Rocznicę tę zamierza uczcić P. Radjo 
słuchowiskiem w opracowaniu poety St. Miła. 

u ryw ek  o św iętych obcowaniu (str. 38— 45). szewskiego. Postać Piotra Skargi odtworzy K.
Z dużym  pożytk iem  p rzeczy ta  tę  rozpra \ Junosza-Stępoweki. Reżyserię objął L. Schiller, 

wę duchow ieństw o, studenci teologji i  wO-j Teatr Wyobraźni nada pozatem w Wielkim Ty. 
góle młodzież un iw ersy tecka  oraz inteligen godniu Misterium o Męce Pańskiej, z którego 
c ja  ka to licka. Specjalniej n ad a je  się d la  fragmenty według Mikołaja z Wilkowieoka 
tych, k tó rzy , choć m ienią się kato likam i, to ; opracował T. Terlecki. Utwór ten. pochodzący 
jed n ak  przy w spółczesnym  chaosie m yśli il

Nastrój uroczysty, poważny, nacechowany 
rozmyślaniem o rzeczach wielkich i głębokich! 
związany z medytacjami Wielkiego Tygodnia 
■nosi swojo wyraźne odbicie w programach ra­
djowych.

Dzieje Męki Pańskiej były od dawien daw­
na źródłem najwzmioślejszejszych natchnień 
wieki kompozytorów. Powstały nieśmiertelne 
Pasje, K antaty i Oratorja, wiele pieśni kościel­
nych, liturgicznych i przez lud śpiewanych. 
E uio  z tych arcydzieł nadawać będzie P. Radjo 
w Wielkim Tygodniu. Kilka utworów wyłącz­
nie kościelnych usłyszą radjosłurohacze w wy­
konaniu wokalnem Poznańskiego Chóru Kate­
dralnego Ks. Dr. Gieburowskiego. Pozatem obek 
utworów mistrzów ubiegłych wieków w trans­
misjach radjowych z Warszawskiego Konser- 
wauorjum Muzycznego przyniesie fala radjowa 
akt III „Parsifala" — misterjum muzycznego 
Wagnera, oraz „Stabat Mater“ włoskiego kom­
pozytora, G. B. Pergolesi-ego. Nadane będzie 
pozatem „Siedem słów Chrystusa na Krzyżu' 
mistrza XVII. wieku Henryka Sehtltza. Piękną 
będzie audycja pasyjna, transmitowana ze Lwo­
wa w wykonaniu chóru alumnów Seminarjum 
Duchownego.

Wielkie dzieło Józefa Haydna — „Siedem 
słów Chrystusa na Krzyżu" do głębi wzruszy 
radiosłuchaczy. Nie zabraknie również w pro-

z XVI. wieku, przez dwa stulecia XVI. i XVII. 
grywany rok rocznie w Częstochowie, teraz — 
po wielu wiekach rozbrzmi na falach eteru.

Dzieci usłyszą jedną % najpiękniejszych „Le. 
gend Chrystusowych" Se*my Lagerl&ff, odtwa­
rzającą cud Małego Jezusa.

Pozostałe audycje, utrzymane całkowicie 
w tonie zsynchronizowanyiu z nastrojem w okre 
6ie Wielkiego Tygodnia zachowują charakter 
skupiony, religijny i poważny.

 =000=—
Programy stacy] radjowych.

ŚRODA, DNIA 8-go KWIETNIA 1886 R.:
Program  ogólny. Godz. 6.80 Pieśń  .,Kiedy ran­

ne w stają zor-e“ ; 6.33 Pobudka do gin laetyki; g. 
6.81 Gimnastyka; 6.50 K oncert, 7.20 Dziennik po­
ranny; 7.30 Program y lokalne; 11.57 Gygnal cza­
su; 12 H ejnał z wieży Marjaókiej w K rakow ie; g- 
12.03 Dziennik południowy; 1215 Pogadanka; g.
12.30 Program y lokalne; 13.10 Chwilka gospodar­
stwa domowego; 13.15 Program y lokalne; g. 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim ; 15.20 Program y 
lokalne; lo.30 Zespól Niny M ańskiej; 16 W ędrów ­
ka dookoła globu; 16.20 Program y lokalne; 16.45 
Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja; 17 Dysku­
tujm y — odczyt; 17.20 Koncert kam eralny; 17.50: 
Książka i w iedza; 18 Trzy motety St. Moniuszki;
18.30 Program y lokalne; 10.39 Wiadomości spor­
towe; 19.45 Pogadanka aktualna; 20 T eatr Wyo­
braźni; 20.30 Program y lokalne; 20.50 K oncert; g. 
21.10 Dziennik wieczorny; 21.20 Audycja z cyklu: 
Twórczość Fryderyka C hopina; 22 Kwadrans poe­
tycki; 22.15 Muzyka kościelna z ^e lp lina ; 22.55: 
Wiadomości meteorologiczne; g . .23—23.30 Koncert 
symfoniczny orkiestry P. R.

K raków. (293.5 in). Godz. 7.30 Program  nc  dr. 
bieżący; 7.35 Parę  infonnacyj; 7.40 Marsze wojsko 
we (płyty); 12.30 Muzyka z płyt; 13.15 Południowy 
koncert z płyt; 15.20 Przegląd giełdowy; 16.20: 
Muzyka z płyt; 18.30 S krzynk i ogólna; 18.40 V ia 
domości bieżące; 18.40 Muzyka relig ijna w  wyk. 
Stowr. Młodych Muzyków' w K rakow ie oraz soli­
stów': 19 Poradnik turystyczny; 19.10 Program  na 
dzień następny; 19.20 Koncert reklam ow y; 19.86: 
Wiadomości sportowe lokalne.

W arszawa. (1339.3 m). Godz. 7.30 Program  na 
dzień bieżący; 7.35 P arę  informacyj; 7.40 Muzyk* 
z płyt; 12.30 Koncert z udziałem solistów (plytv);
15.20 Przegląd giełdowy; 16.20 Znakomite sopra- 
ny (płyty; 18.30 Skrzynka ogólna; 18.40 Życie kul 
tu ra lne  i artystyczne stolicy; 18.45 Program  na dz. 
następny; 18.55 Pogadanka; 19.05 Koncert rekla­
mowy; 19.35 Wiadomości sportowe lokalne.

Lwów. (377.4 m). Godz. 12.30 W nasitroju wiel- 
kooostnym — płyty; 13.15 Koncert życzeń t  płyt;
16.20 Muzyka z płyt; 18.30 K ultura duchowa w spół 
czesnego W iednia — odczyt; 18.45 Płyty; 19 W iel­
ki Tydzień w  legendach wsi ukraińsk iej; 19.35: 
Wiadomości sportow e lokalne.

Katowice. (395.8 m). Godz. 13.15 P łyty; 15.22: 
Chwilka społeczna; 18.30 Ostatni z Jagiellonów  na 
tronie polskim — odczyt; 18.45 Muzyka z płyt; g. 
19 Czy województwo śląskie jest przeludnione — 
odczyt; 19.35 Wiadomości sportowe lokalne; g. 20 
Godzina zagłębia dąbrowskiego.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

fak tów  nie w iedzą dobrze, co ostatecznie 
sądzić o Jezusie! Ks. prof. Zaw istow ski nie 
żąd a  od  nich odrazu wiiary w  Jezusa , lecz 
n a  podstaw ie m aterja łu  fak tycznego każe  
o Nim m yśleć i podziw iać Go. W końcu do­
piero decyduje; „U znać Jezu sa  za  Syna Bo­
żego i Zbawiciela św iata! Z daje m i się, że 
dla szkół średnich m ogłaby to  być pomoc 
do nauki relig ji w  k lasach  w yższych, gim na 
zjum, a  później w  liceach. Bo i  t e  w iele zna­
czy, że książka  zaw iera w ielki w ybór n a j­
celniejszych tekstó w  P ism a św. (głównie 
Nowy T est.) oraz wypowiedzi wielkich lu ­
dzi o Jezusie, religji i  Jeg o  nauce.

Ks. Z. (M iński.

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. **). Telef. 182-01.

Od plgtfcu, dnia 27 marca 1936 r. Gigantyczne arcydzieło filmowe p. t.
Ż Y W O T  I M Ę K A  C H R Y S T U S A  P A N AGOLGOTA Scenarjusz opracował: Ks. Kanonik J. Raymond. 
Realizował genialny reżyser: Julieu Durivier. — 

W rolach głównych: 43-ecb sławnych artystów europejskich. — W scenach zbiorowych wy­
stępuje: 7 tysięcy statystów oraz olbrzymie chóry. — Potężne widowisko pasyjne wykonano 
kosztem mil.jonowych sum. Specjnlnle do filmu wybudowano całe historycznie wierne miasta. 

Realizacja tego dzieła trwała przeszło dwa lata.

U. MILLY.

MWoIno-myśliciel“.
(tłóm . z francuskiego).

...W yobrażałem  sobie, że ten rodzaj cał­
kowicie zniknął z powierzchni ziemi, lub 
ooi^flmniej zachow ał się skam ieniały , jak  
rtw m ieliny p rasta rych  drzew. Choć z dru­
giej strony..., co praw da... znałem, spurd 
ju t  tem u czasu, aircystarą i uroczystą piłę. 
• tem aty czn ą  i z ciężkim brzuszkiem , który­
mi co pewien cza? ośw iadczał:

— Co do mnie, to najpierw , jestem  wol­
nom yślicielem  i p ragnę być pogrzebanym  
ja k  W ik to r Hugo!

Ni mniej n i więcej!... Ale pow tarzam , 
b v ł to  s ta ry  człowiek, k tó ry  już od daw na 
nie żyje...

W  m iasteczku, w którem  żył, baw iono 
się niem ało temi hucznemi oświadczeniami, 
k tó re  w ydrukow ane przychodziły  gotow e 
z cen trali „wolnom yślicieli1*. Bawili sio mfb 
izk ań cy  m iasteczka, prak tyczni i trochę zło 
■liwi, w  ten sposób, żc z tej pow ażna; nico­
ści zrobili pierwszego radnego gminy! Za­
pewne,’ pom ysł ten nie byl najlepszym ; ale 
należy zrozumieć, żc chęcią w yrażenia po­
g ardy  dla adm inistracji gm innej, co zasłu­

guje  n a  naganę, mieli jeszcze chęć —  1 
trochę praw o — zafundow ać sobie bezpłat­
nie, dw a lub trzy  razy  w roku  „uroczyste** 
przem ów ienia o uderzającej m? lowniczości, 
k tó re  przez czas jakiś, pod trzym yw ały  m iła 
a niew inną wesołość w  całej okolicy. Życie 
w  m iasteczku, wiecie, nie je s t znowu ta k  
rozkoszne; robi się zatem  co można, by  je  
uprzyjem nić.

K iedy jednak  ten  oka z zniknął, sądziłem, 
że rasa  ta  już w ygasła. A tym czasem , w yo­
braźcie sobie, dopiero świeżo w  jak ie jś  za­
kazanej dziurze lasu  ardeńskiego odkryłem  
now y tak i egzemplarz!

W siedliśm y obydw aj do w agonu, — ty l­
ko nas dwóch do jednego w agonu pociągu 
pow iatow ego, k tó ry  wlecze się beznadziej­
nie. po nizinie Vau* z w dziękiem  posuw a­
jąc się serpen tyną  wzgórz i zdobyw ając je. 
pow iedziałoby się, o t tak ," d la  przedłużenia 
przyjem ności i odsłonięcia czarownego k ra j 
obrazu w różny cli jego aspektach!

P.yło nas w ięc dwóch: on, trzydzieści 
pięć do czterdziestu  la t, typ zamożnego ro l­
n ika. in te ligen tny  i w ystro jony  odświętnie. 
Z m iną znaw ćy oglądał różne pola- i bydło  
na pastw isku  i w cale nie okaz w a l  pośpie­
chu, ja k  każdy  Ardciiczyk, do zawiązania 
rozmoww z „m onsieur rabbc*' siedzącym  na 
przeciw ko.

T= =  --------

—  N agłe i wcale nie łagodne zahamo­
w anie pociągu, rzuciło nas w zajem  w ramio 
na. Opatrzność ma róiżne m etody  i —  lód, 
dom yślacie się, jak i — został m iędzy nam i 
złam any.

P o  k ilku  stra teg icznych  rozw ażaniach o 
deszczu, pogodzie, o m alarycznej gorączce, 
w ym ierzył mi w prost w  żo łądek  ł&ki cio®;

—  Lecz, wie ksiądz, m y  nie m am y tych 
sam ych opinji... Bo ja  jestem  wolnom yśli­
cielem!

—  Ah! Pan je s t wolńo m yślącym ?
— N astąp iła  m ała pTzerwa. w  czasie 

której przypatrywałem się z ciekaw ością 
młodemu człowiekowi, k tó ry  W ystąpił z tein 
zdumiewającem oświadczeniem .

* $  *
Co właściw ie chciał w yrazić?
Znam w  P aryżu  związek bezbożników. 

Są to  nihiliści. k tó iych  cały  program  polega 
na nicow aniu w s z y s tk i e j  i k tó rzy  nie przej 
mu ją  się żadną filozofją... N apewno jednak; 
nie było żadnego związku między temi lu d ź­
mi, a  tvm  sumiennym człowiekiem ziemi.

—  T ak  w iec, pan (jest. wolnom yślicie­
lem. Cóż to  w łaściwie znaczy? Ozy m a pa,n 
jak ie  w łasno i o ryginalne myśli o W orcyn-

. gfltóryksie, o K arolu W ielkim, czy F ran c i­
szku?

— Ależ nic... T akie same, ja k  i ksiądz!

— A  może w łasne m yśli o kw adracie  
lub tlenie 1 wodorze, o istn ieniu  w ysp 
Salom ona czy Nowej H ebrydy?

Młody człowiek obrzucił mnie spojrze­
niem , k tóre  mówiło, że nie pojm uje dokąd  
zmierzam.

—  Jeśli dobrze się orjcntuję. to  jest pe­
w na liczba praw d i faktów , o k tó rych  pan  
nie m yśli tak  swobodnie, ta k  „wolno*4, ja k ­
by  pan chciał.

— Zapewne... są  praw dy naukow e i nie­
wzruszone... Te nie podlegają dyskusji. AIo 
obok nich są  w ierzenia religijne; i w  sto* 
slinku do nich wysuwani prawo wolnego my 
ślenie.

—  N aprzykład?
—  Ależ istnienie B9ga. podstaw a całe­

go w aszego system u: czy je s t to rzecz tak  
ła tw a  do udow odnienia?

Zamyśliłem się... Pociąg jechał coraz 
wolniej, jak b y  w  najm niejszej roślince czy 
kw iatuszku  chciał nam  dostarczyć nauki po 
glądow ej o rzeczach i S tw órcy. Chciałem 
właśnie rozwinąć ca ły  proces dowodowy, 
gdy uznałem  za- lepsze przyjąć m etodę ude­
rzenia w sedno rzeczy..,

* $  *
S ta ry  Briand, k tó rem u nieraz zarzucano 

łatw ość przeobrażeń politycznych, m iał zwy 
czaj tale mówić: „T ylko ślim aki, ostryg i
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Skrócenie terminów |
w postępowaniu karno - administracyjnem.

W  ostatn ich  dniach ukazało się rozpo-j 
rządzenie m in istra  spraw w ew nętrznych i 
m inistra s]/raw iedłiwuśel, w prow adzaj ą c e 
przyśpieszone postępowanie administracyj­
ne na całym  obszarze Państwa w  spraw ach 
o w ykroczenia  z artykułów 48 i 49 praw a 
o broni, am unicji i m ateria łów  w ybucho­
wych oraz a rty k u łu  28 i 40 praw a o w ykro- 
czeumob (zakłócenie spokoju publicznego, 
posiadanie broni, amunicji i t. p.).

Zgodnie z tem  rozporządzeniem  term iny 
w  postępow aniu  k a n io  - a dm i n i s t rdjcy jn  cn i 
ulegają skróceniu do 3-ch dni. Orzeczenia 
nie doręcza się —  ogłoszenie orzeczenia za-j 
stępu je  jogo doręczenie, sąd y  w y zn acza ją1 
rozpraw y n a  czas możliwie najk ró tszy . nie-! 
dłuższy niż dni 14, a  jeśli o skarżony  i świad 
kiuwie m ieszkają  w  siedzibie sądu  — na. czas 
n ied łu tszy  niż 7 dni, przepisy o term inach | 
m iedzy doręczeniem  w ezw ania oska r/on  e- 
ltra, a  dniem rozpraw y głów nej nie są obo­
w iązkow e. grzyw ny (wyznaczone imakazem 
karnym , kjb orzeczeniem sąd u  są n a ty c lr 
m iast ściągalne.

R ozporządzenie weszło w życie z dniem

Organizacja chrzeiciiańsltich
kas bezprocentowego kredytu

Znanem jest znaczenie, jakie żydzi przy­
wiązują do rozwoju swych kas bezprocento­
wego kredytu „Gemilas chesed11, finansowa­
nych zarówno przez ami rykański ..Jo in t'1 
jak i przez krajowy kapitał żydowski. Kasy 
te stoją otworem dla drobnego handlu, r rze­
miosłu i rzemiosła żydowskiego, które dzię- 
ki pożyczkom bezprocentowym łatwiej nnie- 
ra się trudnościom kryzysu i konkuruje 
z przedsiębiorcą polskim. By przeciwstawić, 
się tej silnej dziś organizacji finansowej 
żydostwa, polskie czynnik; spoleoznef orga­
nizują w różnych miejscowościach chrznśt i- 
jańskie kasy bezprocentowe dla polskiego 
handlu i drobnego przemysłu. Kasy takie 
powstały w Warszawie. Lublinie, na Pomo­
rzu i t. d. Obecnie otrzymujemy od alw .
I. Barskiego z Biłgoraja kilka wskazówek 
w związku z organizacją takich kas. Zain­
teresują one niewątpliwie szersze koła czy­
telników.

Cora-z żvwsze zainteresow anie ..Chrzęści
1-ym k w ie t n ia  19.% t .  i o b o w ią z u je  d o  d n ia  ja ń s k ie m i K asam i B ezp T O cen to w em i ' 1 wywo 
1-go stycznia. 1937 ro k u . I luje pot-rzćbc opracow ania w s k a z ó w e k  orga

iNOWOŚCI WIOSENNE DLA PAN Ó W !
Wielki wybór. — Niskie ceny.

P ł a s z c z e  — K a p e l u s z e  —- K o s z u l e  — K r a w a t y  i t .p.

BRACIA BILEWSCY, k r u k ó w , rynek gł. 4.

Bankructwo systemu 
stachanowskiego.

K ierow nicy gospodarki sowieckiej trium j k ierow nicy fabryk  i miejscowe organizacje 
fow ali do niedawna spowodu zastosowania partji W przem yśle m iedzianym  i węglo- 
w  przemyśle zasad ruchu t. zw. „Stacha- wym na U ralu w ystępują  skandaliczne oh- 
nówek iego“ . System  ten  polega, ja k  wiado- jaw y. Kopalnie przystępują całkiem otwar 
mo, na maksymalnym wysiłku mięśniowym cle do likwidacji stachanowskiego „podzia- 
roboinika, celem spotęgowania do możliwie łu r»racy‘‘. Spon odu fa ta lnej organizacji 
najdalszych granic wydajności jego pracy przedsiębiorstw  m uszą stachanow cy wię- 
1 pobijania rekordów w tym względzie mię kszą część swego czasu pracy spędzać z za- 
dzy poszczególnymi robotnikami lub fabry- łożunemi rękoma11.
kami D la pobudzenia robotn ików  do tego Skargom  tym  w tóru ją  również moskiew- 
w ysiłku  przyznaje się im za osiągnięcie, skie „Tzwieatja1*. W iększość kopalń  tru stu  
w yższych norm  w ydajności p racy  spccjalue; ..Artjemugolj*1 w G olowka — pisze ten 
premje 1 przywileje zw iązane z ty tu łem  dziennik — zarzuca ostatn io  m etody stn- 
s tachanow ca11. System  w  zasadzie swej! chainowskie. Część „rekordów11 okazała się 

n ie  now y; przy  uw zględnieniu pew nych róż-! zwykłym  bluffem. Sabotaże są n a  porząd­
nie odpow iada on znanej od daw na w acy k u  dziennym.
.a k o rd o w e j1* oraz am erykańsh im system om  „Produkcja, w ęgla w zagłębiu doniec- 
p racy  fabrycznej, a le  różni się od tychj kiem — alarm uje ..Fom som olskaja Praw- 
w szystk ich  system ów  w yciągnięciem  z j da*1 — cofa się! W  całym  szeregu okręgów 
robo tn ika  m aksim um  sił, oczywiście kosz- ; liczba stachanow ców  m aleje, w  niektórych 
tem  duiżego n ak ład u  jego  zdrow ia. System  do jednej trzeciej poprzedniej liczby. W  re- 
S tachanow a miał doprowadzić tę  eksploa-| jonie KadijewKa b"yło ich 380 — dziś jest 
tację do szczytu, to też  odrazu w yw ołał on; 97-m iu1'.
silne sprzeciw y m as robotniczych w  Rosji. P rzyw ileje zw iązane z rekordam i stacha

Obecnie okazuje się, że osław iony ruch  now ców  w prow adziły  demoralizację i nad- 
staebanow ski. po k ró tko trw ałych  trium fach użycia. R obotnicy, k tórzy  przekroczyli nor- 
bankrutuje na całej Hnji i że opór sfer ro- my o 200 — 300 procent, a nie m ają po- 
botniczych przeciw  ty m  rabunkow vm  m eto- parcia, nie zostali uznani za stachanow ców , 
do w yzyskiw ani a. siły  ludzkiej w zrósł nie- podczas gdy  protegow ani o trzym ują te  
byw ałe. R elacje p rasy  sow ieckiej z osta t-  ̂ beneficja mimo nędznych w yników  pracy, 
nich dni są  Jawnem przyznaniem się do Eksperym ent, stachanow ski okazał się 
bankructwa. „R uch stachanow ski —  pisze , ty lko  jednym  w ięcej bluffem  reklam ow ym . 
m oskiew «ka „Prawda*1 —  w  szeregu gałęzi, k tó rym i ta k  chętnie posługują się Sow iety 
przem ysłu  zupełnie u s ta ł W inow ajcam i sąl w sw ej agitacji. W.

przywiązują się z beznadziejnością dio tej 
sam ej skały... J a  tego tylko pragnę, by się
czegoś nauczyć: dajcie mi pow ażny i prze­
konyw ujący  dow ód, kt óry każe  w'am zaprze 
ezać istn ien ia  Boga... a  każę  się w pisać do 
waszej sekcji W olnej Myśli!

— Ależ nie m ożem y dać panu dowodu 
na rzecz, o k tó re j nic nie w iemy...

—  Ah! Nic o niej nie wiecie... W  takim  
razie to  już nie jest. rozum ow anie, p rzyja­
ciele... To ignorancja.. I  jakże możecie się 
opierać o- pow agę w aszej ignorancji?

— Czy pozwoli pan. bym  m u powiedział 
nu  rzem . podług  mnie polega pańska sw o­
boda rzekom ego w olnom yśliciela?

— Podpisał p an  ośw iadczenie na dwóch 
egzem plarzach pap ieru  stem plow ego, że pra 
gnie pan dla siebie cyw ilnego pogrzebu. Ko- 
pjo togo ak tu  przechow uje starann ie  zarząd 
■waszego stow arzvszenia, afcy uprzedzić, a 
w razie potrzeby  skorygow ać możliwe za­
chwianie w  o sta tn ie j godzinie. Zejdzie pan 
więc do grobu w śród w spaniałości czerw o­
nego sukna, i w orszaku panów  um ajonych 
nieśm iertelnikam i i dzikiemi różami. Niech 
pan w ierzy, że Kościół wcale nie pragnie 
narzucić  w am  obrzędów, k tó re  rezerw uje 
ty lk o  dla, sw ych synów!... Pozatem  jest pan 
jeszcze zaip-ouromy; na  parę dorocznych ze­

brań , na  k tó rych  obficie szydzi sie z obsku­
rantyzmu, religijnego i klerykalizm u.

Te nastrojow e posiedzenia baw ią pana  
i  m a pan praw o lubow ać się w nich.

Raz do roku je s t pan obow iązany, na 
zebraniu regjonalnem  zjeść sw ą porcję w ę­
dlin w dniu rocznicy śmierci C hrystusa — 
któ rego  w głębi duszy P an  czci! T roszkę to 
je s t niem ądrze, ale do tego  ma pan najpeł­
niejsze pr.awof Oto na czem polega pana 
wtolność, k tó ra  może nie je s t w ybredną 
w sm aku, ale k tó re j panu  trudno  zaprze­
czyć.

Lecz, do czego uparcie w racam , to  nie 
rozumiem, jak  i w czem myślicie „wolno*1, 
swobodnie, skoro o kw estji najw ażniejszej, 
k tó n ,  ja k  sam pan  ośw iadczył, je s t podsta­
wą całego system u, — o  kw estji, k tó ra  roz­
pada uczonych i filozofów w szystkich  cza­
sów, w y mówicie. że nic o niej nie wiecie!...

— Z pew nością bylibyśm y się posunęli 
do bardziej szczegówyeh w yjaśnień, ale po- 
i iąg, k tó ry  przyprow adził mnie na miejsce 
przeznaczeniu, zatrzym ał się zdyszany...

Młody i sym patyczny wolnom yśliciel zlo 
żył swą tw ardą  rękę w m oją ldcrykalną  
dłoń i spojrzał na mnie oczyma, w których 
m alow ał się żal. że rozm owa została przer­
wana. ą

  OOOOÓ'------

n iza.cyjn\en, utw orzenia jednolitego typu 
Kasy Bezprocentowej i u tw orzenia związku 
względnie centrali, k tó rnby  ak c ją  należycie 
pokierow ała. Do czasu zaś spełnienia tych 
postula!ów  mo/.o bodzie colowem podanie 
pew nych w skazów ek organizacyjnych.

REJESTRACJA.

I. ..C hrześcijańska K asa Bezpmcc-nto 
w a11 jest Stow arzyszeniem  o charak terze do 
broc/.ynnym , podlegającem rejestracji w 
Urzędzie W ojewódzkim  na  form ularzu, k tó ­
ry  m ożna otrzym ać w starostw ie w  myśl 
art. 19 i nast. p raw a o S tow arzyszeniach 
Ołozp. Prez. z dn. 27. X. 1932 r Nr. 94/32 
poz. SOF). Nie jest to avięc spółdzielnia, ani 
spółka, nie podlega rejestrowi handlowemu; 
jest ona takiem Stowarzyszeniem jak np. 
Czerwony Krzyż, Polska Macierz Szkolna i 
t. p.

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE.
II. Osoba lub organizacja, p ragnącą  za­

łożyć Ka.se. zwołuje zebranie w zam kniętym  
lokalu  w  myśl a rt. 5 i nast, p raw a o zgroma­
dzeniach z dn. 11. UT. 1932 r. (Dz. U. Nr. 
48/32. poz. 450) bądź zapom ocą zaproszeń, 
bądź ogłoszeń i najpóźniej na 2 dni przed 
term inem  zebrania zaw iadam ia S tarostw o 
(lub P osterunek  Policji) pisem nie o zw oła­
niu tego zebrania.

N a zebraniu o rganizator referuje s ta tu t 
i gdy  po dyskusji uczestn icy  zebrania w yra 
żą chęć założenia kasy , zbiera w edług lis ty  
obecności, k tó rą  przy w ejściu n a  salę pod­
pisano, deklaracje członkowskie. D eklara­
c ja  w inna być osobiście p ra .z  każdego człon 
k a  podpisana. Po zlożpniu deklaracyj. pod­
pisanych przez członków przew odniczące­
mu, mają oni prawo uchwalić statut. Po 
uchw aleniu S ta tu tu  członkowie uchw alają 
sk ładkę  roczną (najlepiej 6 zł. Tocznie zwy­
kły członek zaś 60 zł. jednorazow o członek 
dożyw otni). —  N astępnie zebrani uchw ala­
ją  regulamin i w arunki pożyczania. W koń- 
cu zebrani w ybierają  tym czasow y zarząd
i. podpisują form ularz (przez 15 osób) do re­
jestrac ji, k tó ry  należy złożyć w Starostw ie.

Po otrzym aniu  z W ojew ództw a rachunku 
wpłacić należy koszta  re jestracji, k tó re  win 
no się zebrać przy podpisyw aniu deklaracji 
od członków, w zględnie po zebraniu dodat­
kowo.

III. Po zarejestrow aniu  „K asa  Bezpro­
centowa*1 działa już  praw nie. N ależy więc 
zwołać W alne Zebranie, celem w ybrania 
Zarządu, Komisji R ew izyjnej, u sta len ia  wy 
sokośei pożyczek, w arunków  spłat, u sta le ­
nia lokalu  i t  p. P rak tyczne  i pożyteczne 
uw agi zaw iera „T ygodn ik  Handlow y'- Nr. 5 
z 1936 r.: „Dobroczynny charakter kas po­
lega na zbieraniu i koncentrowaniu kapita­
łów z różnych dostępnych źródeł i wspoma 
ganiu niemi w formie bezprocentowych po 
życzek tych warsztatów pracy kupca i rze­
mieślnika, które nie są w stanie uzyskać 
kredytów w drodze normalnej i płacić od 
nich procentów11.

Fundusze czerpią k asy  ze sk ładek  człon 
kowskicli (i wpisowego), ofiar dobrowol­
nych, w kładów  bezprocentow ych, subw en­
cji rządow ych i sam orządow ych, darow izn 
i zapisów, dochodów niestałych, jak  zbiórki 
publiczne, w pływ  z im prez dochodow ych 
i t. p.

ZASADY UDZIELANIA POŻYCZEK.
Zebrane w ten  sposób fundusze udziela­

ne są następnie  pożyczkobiorcom  w formie 
bezprocentow ych k redytów . Z asadą udzie­
lan ia  pożyczek je s t w ydaw anie ich w yłącz­
nie na cele obrotowe, a  nie na  cele konsum - 
cyjne. J e s t  to  rów nież pierw szą gw arancją  
ich zwrotu.

Pożyczki udzielane są po dokładnem  za­
poznaniu się z sy tuac ją  i osobą pożyczko­
biorcy, przyczem  nieodzownym  w arunkiem  
uzyskan ia  pożyczki je s t podpis odpowied­
niego żyranta. Zw rot pożyczki może n a s tą ­
pić w ra tach  w okresie odpow iednim  do wy 
sokośei pobranej pożyczki i  w  zależności 
od możliwości pożyczkobiorcy. J a k  w ynika 
z prakty k i k a s  żydow skich, tkres ten w y­
nosi średnio 5 do 8-miu miesięcy. Z asadą 
je s t również ściąganie zaległej pożyczki 
z całą bezw zględnością, przyczem  uparci 
dłużnicy i ci k tó rym  ściągnięto d ług  na  dro 
dze sądow ej, są pozbaw ieni możliw-ości uzy 
skania  dalszych pożyczek.

W ysokość udzielanych kredytów  jest 
oczywiście zależna od możliwości kasy  i od 
po trzeb  pożyczkobiorcy. Średnia u ysokosć 
pożyczki w  kasach  żydów- kich wy nosi 1(7() 
zł. N ajczęściej spo tykane w ysokości w yda­
nych pożyczek to 50, 100. 150 i 200 złotych.

D ziałalność kas opiera sio n a  bezintere­
sownej pracy w ładz kasy , którcm i są W alne 
Zebranie, Z arząd  i Kom isja Rewizyjna.

Codzienna techniczna p raca  leży w pierw 
szym  rzędzie n a  barkach  Zarządu, którego

członkow ie zależnie od pow ierzonych b a  
funkcji spełniają rolę skarbn ika , prezes*, 
buchaltera  i sek re ta rza  i t. p.

Pożyć '.kohiorca n a  otrzym ane pożyczki 
podpisuje zobow iązania dłużne. Zobowiąza­
nia dłużników  (weksle) są  w  m yśl Reskryp­
tu  M inisterstw a skarbu  z dn. 20. czerwca 
1932 r. N. V. 20146/5/32 zwolnione od opłat 
stemplowych. Od op ła t tych  zwolnione są  
również podania  poszczególnych kas o smia‘ 
ny  s ta tu tu , o zezwolenie n a  im prezy i  t. p.

W SKAZÓW KI MANIPULACYJNE.
W skazanem  byłoby  um ieścić biuro K a­

sy B ezprocentow ej w jakiejś kasie n. p. K o­
munalnej. gdyż K asa Bezprocentow a nie 
biorąc odsetek  nie będzie mieć środków  na 
opłacenie lokalu . Nie może ona rów rioż 
opłacać personelu, uproszony więc pracow ­
n ik  n. p. K asy Kom unalnej prow adziłby 
bezpłatn ie księgow ość K asy  B ezprocento­
wej. K asowości w łasnej rów nież nie pow in­
no być wr K asie B ezprocentow ej a najlepiej 
gdyby  posiadała  kon to  czekow e w kasie  
K. K. O., w k tó re j będzie ko rzystać  z go­
ścinności.

IV. Biurowość K asy  B ezprocentow ej' 
K asa może posiadać (prowadzić) n astęp u ją ­
ce księgi w ystarczające  d la  nonnalnego  dzia 
łania: 1. Skorowidz a lfabetyczny  członków ,
2. S eg regato r dek laracy j członkow skich, S) 
S eg regato r dla korespondencji ze skorow i­
dzem. 4. K sięga protokołów  W alnego Ze­
brania. Z arządu i Kom isji Rew. 5. K siążka  
kasow a (uw zględniająca rachunek  czekow y 
dla każdej pozycji w K. K. O., 6. Księga 
kontro li sk ładek  członkow skich, 7. K w ił arju  
sze składkow e, 8. K sięga pożyczek (każdy 
pożyczkobiorca m a w niej swe konto), 
9. k siążeczk a  czekowa. (K. R. O. lub  innej), 
19. K w estjonarjusze (form ularze podań  o po 
życzki z w nioskam i i uchw ałam i).
NALEŻY LICZYĆ PRZEDEWSZYSTKIEM  

NA' W ŁASNE SIŁY!
K atastro fa lne  położenie chrześcijańskie­

go kupiectw a i rzem iosła w ym aga p o w o ła  
n ia  d o  życia cen tra1! K as Bezprocentowych' 
Związki kup iec tw a i rękodzieln icze winny  
więc niezwłocznie ak c ję  tę  wszcząć. N ale­
ży w ystąp ić  o k re d y t z B anku G ospodar­
stw a K rajow ego, o subw encje rządowe, o 
k ap ita ły  społeczne.. *,.Jeżeli chodzi o kasy ży 
dow skie to  w  budżecie M inisterstw a Pracy  
i Opieki Społecznej figuru je  subwencja na 
rzecz tych ka» w w ysokości 100,000 z ł  P o­
zatem  uzyska ły  one w  B anku G ospodarstw a 
K rajow ego pożyczkę w w ysokości 500.000 
złotych. P ozatem  jeszcze v  r. 1929 Minister 
stw o Spraw  W ewnętrznych" rozesłało okól­
n ik  do w ładz adm in istracy jny  eh  w  sprawie 
przyznania  kasom  subwencji. Równocześnie 
rozpoczęto s Sarn ran i a  o  uznanie funduszów  
specjalnych od F unduszu  P racy . Zuacznp 
część kap ita łu  Kas żydow skich stanowią kro 
d y ty  Jo in t D istribution  Com m ittee, organi­
zacji, stw orzonej po w ojnie przez ludność 
żydow ską w A m eryce d la  niesienia pom ocy 
ludności żydow skiej w  Polsce. Kredyty te  
wynoszą 5 miljonów złotych 'na 9 ogółem). 
Jo in t pobudził zbieranie kap ita łó w  w łas­
nych k as  żydow skich, stosu jąc  t  zw. zasa­
dę „fifty-fifty1* to  znaczy uzależn iając w y­
sokość k red y tu  od ilości zebranego K apita­
łu. Obecnie k a p ita ł w łasny  kas w ynosi oko­
ło 4 m iljony złotych. P ow sta jące  k a sy  cbrze 
ścijąńskie znajdu ją  sie w  gorszej sytuacji, 
gdyż na  pomoc podobną do pom ocy Jo iń tu  
znikąd liczyć nie mogą i polegać muszą w y­
łączni e n% w łasnej inicjatywie 1 przedslęblor 
czości oraz n a  zrozum ieniu spraw y wśród 
społeczeństw a chrześcijańskiego.

Niechże w ięc i ta  w ażna i potrzebna 
ak c ja  żywo ruszy  naprzód!

W zory s ta tu tu , podania  i re jestrac ję , de­
k laracji członkow skich i inne m ogę dostar­
czyć pragnącym  założyć Chrześcijańskie 
K asy  Bezprocentowe. J. Barski.

Rolnictwo nawiozujn
współprace z kuplectwem.

Ostatnio cały szereg firm chrześcijańskich 
zwrócił się do zarządów powiatowych Po­
morskiego Towarzystwa Rolniczego z propo­
zycją, że będą członkom Kółek Rolniczych 
udzielać rabatów na wszelkiego lodzajju arty­
kuły. Zarządy powiatowe P. T. R. bardzo przy 
chylnie potraktow ały propozycję kupiectwa 
polskiego i rozpoczęły akcję w terenie na 
rzecz popierania kupiectwa chrześcijańskie­
go. Ostatnio ustalono na te ren ie  działalności 
Pom orskiego Towarzystwa Rolniczego nastę­
pujące wytyczne, zakom unikowane przez pre­
zesów Kółek RoJniczycli członkom: 1) gdy je­
steś w mieście, uważaj, byś przypadkiem nie 
kupił czegokolwiek w innym składzie, jak tyl 
ko chrześcijańskim, 2) gdy jesteś na jaimar- 
ku, kupuj tylko u straganiarzy chrześcijan. 
3) gdy jesteś w domu, n ie  kupuj u domokrąz- 
cy żydowskiego. (PAA).
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Przeciw nędzy mas Caritas staje zwycięsko.
Odezwa Księcia Metropolity Dra Adama Stefana Saoiehy.

Książę Metropo ita, krakowski dr. Adam Ste 
I w  Sapieha wydał następującą odezwę;

„Nędza MeroJdch mas, bardzo wielkie trud­
ność* zaspokojenia najkonieczniejszych po­
trzeb 4y dowyeh dochiudzą w ostatnich cza- 
*ach do takiego napięcia, o jakiem nigdy nie 
myśleliśmy.

A jednak przeciw tym trudnościom staje 
zwycięsko zorganizowane miłosierdzie, Caritas 
Chrystusowa, dobywając z serc ludzkich od­
dźwięk podziwu godnej ofiarności.

Z przedłożonych nam przez Archidiecezjal­
ny Związek „Caritas11 sprawozdań za ostami 
7-amknięty rok pragniemy tu podkreślić prze- 
dewszystkiem niektóre tylko cyfry, które mó­
wią same za siebie. I tak; Arcybraclwe M'lo- 
sierdzia, Arcybiskupi Komitei Ratunkowy, Ko­
mitety parafjalne opieki nad ubogimi, Stowa­
rzyszenia Pań Miłosierdzia. Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo, oraz inne organizacje w 
Krakowie i poza Krakowem wydały na ubogich 
w ostatnim roku sprawozdawczym kwotę zło­
tych 233.004.02.

Nadto zaznaczamy ze szczególniejsza., ra­
dością, Ż8 lokalne komitety parafjalne poza 
Krakowem zmobilizowały — mimo katastrofal­
nej biedy w naszej Archidiecezji — pomoc dla 
biednych za 9l.186.33 zł., a furty klasztorów 
krakowskich wydały w naturze i wr pienią­
dzach codziennym, prawie nieustannie napły­
wającym biedakom, którzy proszą o effleb i 
wsparcie, 70.083.53 zł.

Łączna więc kwota wszystkich wsparć w 
naturze i pieniądzach w dobroczynności t. zw. 
„otwartej*' w naszej Archidiecezji wynosi 
394.275.88 zł.

Prócz wyżej wymienionych świadczeń na 
rzecz ubogich, przytoczymy jeszcze niektóre 
tylko dalsze pozycje wyszczególnione przez 
Związek „Caritas11, które pociągnęły za sobą 
dalsze, o wiele większe wydatki (w sumie prze­
szło 2.000.000 zł.). I tak; udzielono pomocy 
chorym zniżkowo 26.000, bezpłatnie 7.292; u- 
dziolono posiłków (w kuchniach poza zakłada­
mi) zniżkowio 251.180. bezpłatnie 712.410; udzie 
iono noclegów zniżk^wo 6.530, bezpłatnie 
123.974. Liczba dzieci w 68 ochronkach wyno­
siła 4.705, b ezp ła tn i 4.155; w 33 zakładach wy 
ohowawczycb I kursach 1.690 wychowanków, 
bezpłatnie 382; w 12 zakładach o celach spe­
cjalnych 2.770 dorosłych, bezpłatnie 322; w 
10 przytułkach 1.069 starców, bezpłatnie 345. 
Z opieki t. zw. „pozaszkolnej,* korzystało bez­

płatnie 835 dzieci, a kolonji i półkolonji (rów­
nież bezpłatnie) 167 dzieci.

To są naprawdę krzepiące cyfry! Mają one 
swą. wymowę... Budzą otuchę i dobrze świad­
czą o coraz większem zrozumieniu zadań czyn­
nej miłości bliźniego.

Dziękując za ten zbiorowe odruch serca, 
wyrażamy nadzieję, że w obecnych ciężkich 
czasach kryzysowych powyższe pozycje w bi­
lansie naszego zorganizowanego miłosierdzia 
nietyiko się nadal utrzymają, ale jeszcze wzro­
sną, by cierpiącym braciom naszym przycho­
dzić z jak najwydatniejszą pomocą*

Bohaterscy opiekunowie trędowatych.
W  zw iązku z przewiezieniem  do Belgji 

szczątków  słynnego apostoła trędowatych,
O. Damiana De Veuster, odnaw ia się we 
w spom nieniach kato lików  belgijskich pa­
mięć innych pracow ników  wśród trędow a­
tych , przedewszy stkiem  zm arłego w roku 
1914 belgijskiego proboszcza ks. C onrady1- 
ego. K iedy O. Dam ian zwrócił się do swych 
rodaków  o pomoc Su podjętej przez niego 
misji aposto lstw a wśród trędow atych, ks. 
Conrady, liczący wówczas 47 la t proboszcz 
parafji R taveIot w  A rdenach. postanow ił 
za zezwoleniem swych przełożonych resztkę 
swojego życia poświęcić pracy  śladam i O. 

D am iana, Do Molokai p rzybył ks. Conrady

Od środy dnia 1 kwietnia 1936 r. w kinie „SZTUKA** 
POD PAŁACEM NIEBEM ARGENTYNY

Czarowny rom ans hiszpański pełen aw anturniczych przygód! Muzyka! Śpiew! Hum or! S p o rt! 
Miłość i rom antyczne życie cowboyów! Dzikie Ltepy 1 prerje! Hazard życia1 Kobra tango od­
tańczone przez m istrzów św iata VELOZA i VOLANDE. W roli gł. W u m er  DQXter IfCltl 
rroiian-TKo G utzar, R ita C on sln o . Film  ten , najpełniejsze artystyczne ucieleśnieni"

brwi!

W spaniały 
przebój sezonn!

gorącej

W pierwszym dniu wojny
Niemcy mogą wystawić ponad 100 dywizyj.

Z końcem 1936 roku będzie arm ja nie­
miecka na stopie pokojowej liczyć 48 djw izyj, 
podporządkowanych 16 t ziw. „Wehrkreis**, 
k tóre należy rozum:eć tylko jako korpus. — 
Plan mobilizacyjny natom iast przewiduje, ie  
każda dywizja w razie wojny będzie zamie­
niona na korpus. W tej chwili nie jest ustalo- 
nem, czy te wojenne korpusy liczyć bedą tyl­
ko po 2 dywizje, czy też po 3. W każdym bądź 
razie należy się liczyć, że w pierwszej lin ji 
stahie 92 djw izyj, k tóre  z dywizjami kawa- 
lerji oraz pancernem i będą wynosić ponad 
100. Na teren ie  b. strefy zdemilitairyzowanej 
powstały tylko 4 „Wehrkreise**, tj. z dysloka­
cją 12 dywizyj. Jak  idą dalsze przygotowania 
wynika również z tego, ie  obok otwar tej w 
dn. 15 października ub. r. daw nej akadem ji 
wojennej, umieszczonej w kom pleksie n o ­
wych budynków wojskowj ch, w dzielnicy 
moabickiej w Berlinie, otwarto jeszcze jedną 
wyższą szkolę, a mianowicie t. zw. „Wehir- 
macht Akademie**. Na czele stanął gem, pie-

Od niedzieli 29 bm. w teatrze świetlnym „APOLLO “■
Będziecie się bawić jak nigdy! Film naładow any hum orem  i dow cipem ’

A D I I I I T  B A H t  f t  Bajeczna k o m e d j a  pełna fantazji, czaru
v K U I l  I  I  w /  r v K v H  i pikanterji! Upojna m uzyka! Przepyszne 
piosenki! W gł. roli as,r film u i komedii w iedeńskiej: O tto  W a lb u rg , F«»'lki B r s a a r ł ,  
G ra tl B a rn d t ,  F r la d l  C zep* , F ritz  Lmhof, O s k a r  K arlw a la , A lfre d  N e u g e b a u e r , 
A nn a  R o s a r , którzy baw ’ą i rozśmieszają publiczność do łez! reż. RUDOLFA MEINEFTA,

m uzyka G uttm annn.

Najazd Szkotów na Londyn.
r  Cały Londyn zapomniał w ubiegłą sobotę 
©''sytuacji międzynarodowej, o naradach szta­
bowych, propozycjach Fitlera, kłopotach finan­
sowych i t. d. Sensacją natom iast dnia, emo­
cjonującą wszystkich były dwa tradycyjne wy­
darzenia, sportowe: wyścig wioślarski załóg 
uniwersyteckich Oxfordu i Cambridpe oraz za­
wody piłkarskie drużyn Arglji i Szkocji. W 
pierwszej imprezie Cambridge odniósł zwycię­
stwo, mecz zaś skończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym.

W związku z meczem pifkarskim Anglja —

Na święta
znane z dobroci: SZYNKI, 

K IEŁBASY i różne 
sp e c ja ln e  w ę d lin y

p o le c a

A RÓŻYCKI W°Tnbl5h? 2%

Miądzynarcdowy kongres żydowski.
Om awiając spraw ę bliskiego m iędzyna­

rodow ego kongresu żydow skiego, pa lestyń ­
sk i dziennik hebrajski „D oar H ayom “ poda 
je  program tego kongresu. Z program u wi­
dać. że głównem i tem atam i obrad będą 
następu jące punk ty ; 1. utw orzenie organu 
stałego przedstawicielstwa żydów, złożone­
go z reprezentan tów  całego żydostw a mię-j 
dzynarodow ego, 2. równouprawnienie poli­
tyczne i ekonomiczne żydów; 3. odbudowa 
P a lesty n y ; 4. kw estja  żydow ska w Niem­
czech; 5- w alka z antysem ityzm em ; 6. utwo 
rżenie światowego funduszu żydowskiego.

Szkocja. Londyn przeżył prawdziwy najazd 
Szkotów', Którzy w liczbie około 60 tysięcy 
zdezorganizowali cały ruch uliczny i wywołali 
zgorszenie LondyAczyków. 60 tysięcy Szkotów, 
uśmiechniętych, hałaśliwych, wrzeszczących, 
ubranych w cudaczne szkockie kolory, jak sza 
rańcza rozlało się po Londynie, opanowując 
wszystkie ulice, restauracje, autobusy, koleje 
podziemne, muzea, pałac królewski, a niekt 5rzy 
przybyli nawet tłumnie na Downing Street- 
mj śląc, że... Ramsay Maodonald joBt jeszcze 
premjerem. Szkoci przybyli częściowo tanieje 
częściowo autobusami, jadąc przez całą noc. 
Licząc się z podobnym najazdem na Londyn 
w związku z meczem, uruchomiono w Angl*ł 
41 specjalnych pociągów i 300 autobusów.^

Po zawodach wieczorem Londyn był w /na­
stroju karnawałowym. Olbrzymie rzesz©-''spor­
towców udały się tłumnym pochodem do Pieca- 
dilly, gdzie zarówno zwolennicy Ozfordu, jak
i Cambridge, ora® niezliczone ma w Szkotów,
tworzyli jedną wielka krzyczącą, wesołą ciżbę,
śpiewającą napTzemian pieśni szkockie i angiel­
skie. Policja z trudnością zdołała opanować
ruch. W restauracjach londyńskich odbywały
się uroczyste bankiety i specjalne przedstawie­
nia kabaretowe. Bawiono- się i tańczono do
nożnej nocy...

choty Adam, który ostatnio by! dowódcą ba­
w arskiego okręgu (korpusu). W statucie aka 
dem ji jest przewidziane dalsze kształcenie 
w ybitnie zdolnych oficerów wszystkich trzech 
rodzajów broni (lądowej, m arynarki, powietrz 
nej). Komendantem akadem ji został gen. pie 
choty Liebman, Obie więc te  szkoły kształcą 
dowódców, przygotowanych do dowodzenia 
większemi jednostkam i na wypadek wojny.

Chrześcijańska śmierć
ofiary agitatorów hiszpańskich.

Ofiarą zajść w Owiedo w  Hiszpa&ji m 
in. padł bj ły  minister gabinetu Lerroux, 
Alfred Martinez, liberał i demokrata. Zmar­
ły  umarł śmiercią praw dziwie chrześcijań­
ską. Przed samym zgonem zebrał przy 
swem łożu wszystkich członków rodziny, 
prosząc ich by nie czynili z jego pogrzebu poli 
tycznej manifestacji, lecz przeciwnie, aby po 
chowali go wcześnie rano o godzinie 6-tej 
w obecności jedynie dzieci i  kilku najbliż­
szych przyjaciół. Wkońicu umierający mi­
nister prosił, by nie poszukiwano 1 nie prze­
śladowano jego zabójców, ponieważ wyba­
cza Im Ich czyn, prosząc równocześnie Bo­
ga, by jego śmierć była ostatnią ofiarą 
zajść i zamieszek w Hiszpanji. Podług obli­
czeń, których oczyudście wobec surowej 
cenzury nie wolno podawać "żadnym pi­
smom, w ciągu miesiąca od wyborów do 
Kortezów! zostało zabitych 51 osób, ran­
nych 194. Całkowicie spalonych i zniszczo 
nych zostało 16 kościołów. 11 klasztorów, 
29 lokali organizacyj prawicowych, 21 sal 
zebrań, teatrów itd.
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na kilka miesięcy przed śmiercią O. Damia­
na, to też opiek? nad tą kolonią wkrótce 
spaxiła na jego barki. Mi&ję swą spełniał w  
Molokai przez lat osiem, poczem pragnąc 
najbardziej pożytecznie służyć zdrowiu nie 
szczęśliwych chorych, udał się na studia me 
dyczne w  różnych uniwersytetach amery­
kańskich. Po powrocie do Molokai zastał 
kolonję trędowatych już znacznie rozbudo 
w a n ą  i należycie wyposażoną w zastęp peł­
nych zapału i poświęcenia misjonarzy Po 
pewnym czasie udał się do Chin, gdzie w  
Szek Lung założył nową kolonję trędowa­
tych. Po ośmiu latach wyczerpującej pracy 
zmarł w  szpitalu w  Hongkong rażony za­
paleniem płuc w  jednej ze swych Możnych 
podróży po Chinach odbywanych dla niesie 
nia pomocy chorym nieumieszczonym w  ko  
lonjach.

Cyklon zabił 40 osób.
Nad stanam i Alabama, M ississippi i Ten­

nessee w Ameryce Półn. przeciągnął gwa’tow 
ny cyklon. Miasto Tupelo w stenie Mississippi 
zostało niemal całkowicie zniszczone i stoi w 
płomieniach. Jest 40 zabitych i bardzo wielu 
rannych. Miejscowe szpitale nie sa w stanie 
pomieścić wszystkich ofiar. Z okolicznych

miast wysiano do Tupelo jjersonal lekarski i 
środki opatrunkowe. Cyklon przeciągnął rów­
nież nad szeregiem innych miejscowości, po­
wodując jednak znacznie mniejsze szkody. Do 
noszą o kilku zabitych i kilkunastu rannych, 
m. in. z m. Rcdbay w stanic Alabama.

---------OQO--------- -

Nawrócenie się 
przywódcy starokatolików.

B. przywódca sekty starokatolików, p. Jó­
zef Kosto-<z, na Śląsku nadesłał nam następu­
jące oświadczenie:

„Ja, niżej podpisany w obecności P n ew . 
Ks. Proboszcza w Kończycach i świadków, ni­
niejsze® proszę o umieszczenie, onaetępuj#:

Poznawszy, że zbłądziłem, odwołuję nini*| 
szem wszystkie zgorszenia i» błędy, które po- 
pulniłem i proszę, by ci, którzy poszli za 
moim przykładem, wrócili % powrotem do 
Kościoła rzym.-katolickiego i przepraszam 
ich za dane zgorszenia. Przykładem dobrego 
katolika i modlitwą będę błagał Bcfja, b|) 
wrócili i pojednali się z Kościołem. — Mm! 
Kostoaz**

Zjazd delegowanych K. S. M. w Loda.
W i tych dniach odbył się w  Łodzi hriod 

zjazd delegowanych Katol. Stow. IJęiów  
diecezji łódzkiej. Po nabożeństwie celebro­
waniem w kościele św. Krzyża prze* ks. M-

kupa Jasińskiego, odbyły się w  Domu Ka­
tolickim obi ad y  zjazdowe, P. R. GodzłńsU 
złożył sprawozdanie, z którego wynika, to  
stowarzyszenie wzmogio się organizacyjnie, 
Zanotować zwłaszcza należy silny przyrost 
inteligencji katolickiej. Następnie uchwało* 
no szereg rezcłucyj, w  których postanowio­
no, żie należy się jednoczyć w organizacjach 
Akcji Katolickiej uraz, że trzeba przeciw­
stawiać się sztukom bolszewickim lub o ten 
denojach bolszewickich, w ystawianym  w, tea  
trach łub wyświetlanych w  kinach. Następ­
nie uchwalono, że konieczną jest rreczą 
powstrzymywać się od prenumerowania 1 
czytania piw*n redagowanych przez wrogie 
Kościołowi czynniki i że należy przeciwsta­
wić się wszelkim zakusom w  kierunku roz­
bijania rodziny chrześcijańskiej, opartej na 
nierozerwalnym węźle małżeńskim.

Komisja likwidacyjna odznaki „Orlęta".
Przed niedawnym czasem donosiliśmy o 

nadużyciach popetnianycn przy wydawaniu 
odznaki „Orląt1*. Obecnie zarząd wojewódz­
kich orgamzacyj kombatanckich we Lwo­
wie postanowił utworzyć komisję likwida- 
cyjną „Orląt*-. Skład i ridan ia  tej komisji 
ureguluje i zatwierdzi Ministerrtwo Spraw  
wojsk, z tern zastrzeżeniem, że komisja nie 
będzie upoważnioną do wydawania nowych 
dyplomów 1 odznak. Po zatwierdzeniu ko­
misji likw. odznaki „Orlęta1* przez M- S. 
Wojsk, nastąpi przejęcie przez tę komisję 
i zfewiaoie ewidencji odznaki. W skład ko­
misji wejdą reprezentanci poszczególnych 
orgonizacyj kombatanckich,

Litwini przytrzymali statek gdański 
z przemytem.

Królewiecka „Pneuss ische Ztg.“ donosi, 
że litewski stołek celny „Partizanas** w czasie 
dokonywania w nocy objazdu odkrył na wo­
dach litewskich 400-tonowy parowiec gdański 
„Willy“, żeglujący pod flagą panamską, któiy 
usiłował wydostać się na pełne morze. Ponie­
waż statek nie dawał odpowiedzi na zapyta­
nia, załoga statku celnego rozpoczęła ogień 
z różnych stron, na co parowiec odpowiedział 
wystrzałami karabinowemu Po dłuższej strze 
laninie statek gdański musiał się poddać, — 
przyazem stwierdzono, iż znajdował? się w  
nim większa ilość baniek po spirytusie. — 
Wszystkie bańki były już przedziurawiane, s  
przemycany spirytus wylany. Policja nie -ma­
laria na pokładzie karabinów , k tóre  wrzucoc 
ne zostały do morza. Statek „Willy“ został od 
stawiony do portu w Kłajpedzie, a kapitan 
i załoga aresztowani. Kapitanem statku bjf 

Duńczyk Ra»k.
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Z  kraju i ze świata .
ZAWIESZENIE „POPROSTU". W ileński 

sąd okr. orzekł zat7.ierdze.nie konfiskaty dwu 
tygodnika „Poprostu* ta jeden i  artykułów, 
zawierających nieprawdziwe wiadomości o 
polskiej polityce zagranicanej i zaw iesił to 
pismo do czasu wydania wyroku. Dwutygod­
nik „Poprostu* był organem lewicowej mło­
dzieży radykalnej w W ilnie, a współpracowni 
kam i byli niektórzy oskarżeni w  procesie 
„F rontu  akadem ickiej młodzieży lewicowej*.

W RADOMIU ROBOTNICY OKUPOWALI 
przez pew ien czas ginach dyrekcji kolejowej, 
domagając się zaległej wypłaty. Należności za 
pracę w inien jest 300 robotnikom  przedsię­
biorca Goldfarb z Białegostoku. Robotnicy 
zaskarżyli go do sądu pracy, który zasądził na 
i cli rzecz zapłacenie całkowitej należności 
wraz z kosztami postępow ania sądowego, lecz 
dotychczas nie udało się tych pieniędzy wy­
egzekwować. Na wieść o okupacji przybył sta 
rosta radom ski, który przyrzekł robotnikom 
swą pomoc. Wobec tego robotnicy opuścili 
gmach dyrekcji.

SILNA BURZA GRADOWA Z PIORUNA­
MI przeszła nad terenem  województwa kie­
leckiego. W niedzielę padał śnieg, który się 
jednak nie utrzymał. Również na Wileńszczy­
źnie nad powiatem  dziśnieńskim  przeszła za­
mieć śnieżna, pokrywając pola grubą war­
stwą śniegu. Obfity śnieg spadł w Tatrach, 
wobec czego projektow ane są w okresie Świąt 
W ielkanocnych zawody narciarskie.

ZDERZENIU ULEGŁ PAROWIEC „Fal­
kę* z motorówką „Richard* koło miejscowo­
ści Ta we (pow. Labiaw a) na lin ji żeglugowej 
M arienbrueh—Gilga w Prusach Wschodnich. 
5 osób utonęło. Były to młode dziewczęta od 
18 do 21 lat. które jechały celem odbycia służ 
hv w obozach pracy.

SAMOLOT WOJSKOWY ROZBIŁ SIE w 
okolicy miejscowości F redericksburg w stanie 
Ponsylwanja w Ameryce Pół. Do katastrofy 
doszło podczas przymusowego lądow ania na 
szczycie górskim. 4 lotników  żywcem spłonęło 
na oczach ludności z pobliskiej wioski, która 
nie była w stanie udzielić im pomocy. — W 
czasie lotu ćwiczebnego samolot wojskowy 
spadł do morza w pobliżu wyspy Ventoteue 
we Włoszech. 5 członków załogi samolotu uto 
nelo.

Budapeszteński chór Palestrina
w Krakowie l w Warszawie.

W  celu pogłębienia i u trw alen ia  stosun­
ków  ku ltu ra lnych  polsko-w ęgierskich, buda 
poszteiYski cbór Palestrina. wystąpi w K ra 
kow ie, dnia 7 kwietnia, w  Warszawie 9. 
kwietnia br. N a program  w ystępu  w  K rako­
wie złożą się pieśni religijne i świeckie 
Ghok pięknych pieśni gregoriańsk ich  usły ­
szym y JiLissa Pape Marcelli z utw orów  Gal­
lusa i O rlanda Lassa. Z kom pozytorów  w ę­
gierskich w ykona chór u tw ory  B ardosa Ko­
da lya H arm atha , oraz fragm en t „P a te r No 
stor'* ze w spaniałego O ratorjum  „C hrystus" 
P rane. L iszta.

W  W arszaw ie odśpiew a chór P alestrina 
w zniosłą kom pozycję B ethow ena „Miss-a 

Śolerm is". Poszczególne części tego  utw oru 
odśpiew ają znani a rty śc i w ęgierskiej opery 
królew skiej: E lżbieta Bodo. M arja Bzilides, 
F ranciszek  Szćkelyhidy i Zygm unt Mezey.

Pomimo, że w spom niany chór istnieje 
zaledw ie 20 lat, zdołał już rozw inąć się 
w spaniale, zadaw alając w  zupełności w yso­
k ie  w ym agania  m uzykalnej publiki w ęgier­
skiej. Przez odtw arzanie rozm aitych u tw o­
rów  orato ry jnych , przyczynił* się do rozwo 
ju  rodzimej k u ltu ry  m uzycznej. Chór ten 
występował przy w spółudziale budapeszteń 

kiego T ow arzystw a Filharm onicznego i wy­
różn ił sio doskonaleni odtw orzeniem  klasycz 
nvch utw orów  m uzycznych M ozarta. Bacha. 
B i'thovena, H aydna, Hen d la  —  z pośród 
zaś w ęgierskich —  F ranciszka L iszta, Hn- 
baya. D ohnńy jgo , K odalya i  B artoka. 
W obręb swego szerokiego zainteresow a­
n ia . w ciągnął on również utwoiry nowoczes­
nej m uzyki, jak  np. H oneggera i Strawiń­
skiego.

„Missa Scjcrm is" Bethoven,a by ła  w b ie­
żącym sezonie koncertow ym  otw orzona 17 
razy w budapeszteńskim  tea trze  narodo­
wym. Tych k ilk a  danych, św iadczy nietyl- 
ko  o am bicjach ku ltu ra lnych  chóru, ale i o 
zdolnościach, koniecznych do ‘zreaJizrywa­
nia tak  w ysokich w ym agań. Jesteśm y  prze- 

-że koncerty  b u r ta noszteńfskiego chó 
ru P a lestrin a  będą cieszyć się również nie- 
ińalem powodzeniem  w śród społeczeństw a 
1- Mk:-v j w arszaw skiego.

Od czwartku dnia 2 b. m. w kinoteatrze „UCIECHA"

2 film y, która ostatnio wzbu 
d ilły  zachwyt Krakowa —

Niebywała okazja przodiwiatoczna.

OSACZONA z Sylvią Sidney.
HTO OSTATNI CAŁUJE. z Lianą Hałd, Poirowiczom, Mosorem, 

»*••• RUhmanont. — 2 film y w  jednym program ie 
po cenach popularnych od 50 groszy —  tylko do środy dnia 8 -go kwietnia o. r.

Przygotowania teatru m.
na „dni Krakowa

Jedną z zasadniczych części składowych 
czerwcowych „Dni Krakowa" stanowić będzie 
program widowisk teatralnych, miejskiego tea­
tru im. J. Słowackiego. Program ten przedsta­
wił onegdaj sekcji teatralnej „Dni Krakowa" 
dyr. Frycz. Przewiduje on wznowienie „Kra­
kowiaków i górali" w inscenizacji Z. Nowa­
kowskiego. Możliwe, że sztuka ta  wystawiona 
zostanie na wielkim stadjonie na Błoniach. 
Pozatem przeprowadzone zostaną starania o 
wystawienie „Hamleta" z Jul. Osterwą, przy- 
ozem widowisko- to odbyłoby się na tle śred­
niowiecznych murów dziedzińca „Collegium 

Maius". Programem objęte zostały również L. 
H. Morstina „Misterium nccy majowej", Ni­
żyńskiego „Trzy mgły", oraz „Tragedja o pol­
skim Scyluriisie" w opracowaniu prof. Bali­
ckiego.

Oprócz widowisk teatralnych ważną częścią 
programu „Dni Krakowa" będą barwne wido­
wiska regjonatne. Obraz przygotowań na tern 
polu przedstawił dyr. Wlad. Zychowicz. W 
dziale tym przypadną na „Dni Krakowa" wiel­
kie uroczystości hoidu ludu polskiego dla Wła­
dysława Orkana. Dalej nastąpi inscenizacja 
pieśni ludowych z udziałem Filharmonji kra­
kowskiej, regjonalne popisy taneczne, oraz 
„Młsterjum Franciszkańskie", nawiązujące do 
tradycyj średniowiecza, i urządzone w murach 
gotyckich krużganków kościoła 0 0 . Francisz­
kanów.

Dla szerokich mas ludowych przygotowany 
zostanie odpowiedni lżejszy program, który 
odegrany zostanie na scenach Związku Mlo 
dzieży Rękodzielniczej i w Domu Żohiicrza 
Polskiego.

Wielki wzrost religijności
wśród młodzieży akademickiej.

W niedzielę palmową rozpoczęły się re­
kolekcje zam knięte dla młodzieży akadem ic­
kiej wyższych uczelni krakowskich, organizo­
wane rokrocznie, od kilku lat, przez grupę 
akadem icką Związku rekolekcyjnego. Tego­
roczne rekolekcje odbywają się w  trzech kla­
sztorach, w7 klasztorze 0 0 . Cystersów w Mo­
gile, w klasztorze 0 0 . Kamedułów na Biela­
nach oraz w klasztorze 0 0 . Dominikanów w 
Jarosław iu. Rekolekcje trwać będą cztery dni.

Nauki wygłoszą na rekolekcjach w Mogile ks. 
dr. *Ferd. Machay, w klasztorze na Bielanach 
ks. dr. Kuruwski, w Jarosław iu 0. Jacek Wo- 
roniecki. Udział w rekolekcjach zamkniętych 
zgłosiło 110 akademików, co w porównaniu 
z rokiem ubiegłym oznacza przyrost o prze­
szło sto procent i Świadczy wymownie o wzro 
ścle religijności wśród młodzież? akademic­
kiej.
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Gdzie powstanie Instytut Prawa Politycznego.
W kołach prawników, profesorów wyż­

szych uczelni polskich, dyskutowany jest pro­
jekt utworzenia nowej wyższej placówki nau­
kowej. Miałby to być Instytut Prawa Politycz­
nego. Jednym z gorących propagatorów utwo­
rzenia tej instytucji — jest prof. Makow­
ski, który projektuje utworzenie tego Instytutu 
w Warszawie. Sprawa Instytutu Prawa Poli­

tycznego poruszona zostanie na zjeździć pro­
fesorów i docentów prawa na uniwersytetach 
polskich. Zjazd obradował będzie w dniach 
najbliższych w Poznaniu. Z Krakowa wezmą 
w nim udział prof. U. J. dr. Estreicher i prof. 
U. J. dr. Rostworowski. Głównym tematem 
obrad zjazdu będzie sprawa organizacji stu- 
djów prawa politycznego.

K ino „PROMIEŃ*4 T. S. L. P od w ale  6 . Telefon 124-26.

W ielki program św iąteczny. — Snperszlagłer kom edjowy.

BARON CYGAŃSKI Wsd,"awM» ^ aussa-
Adolf WoHIbrllck. W spaniała, w eso ła  kom edja m uzyczna.

Czy fundusze inwestycyjne
dla Krakowa zostaną podwyższone?

Omawiając spraw ę przydziału kwot z Fun 
duszu Pracy, prezes Izby przem.-handlowej 
inż. Brzozowski zaznaczył na niedziel nem ze­
braniu plenarnem , z którego spraw ozdanie 
wczoraj zamieściliśmy, że „województwo k ra ­
kowskie pray podiziale kwot z Funduszu P ra ­
cy otrzymało zaledwie 1.800.000 zł., która to 
kwota n ie  jest wystarczająca na pokrycie po­
trzeb ziemi krakow skiej. Prez. Brzozowski 
wyraził jednak nadzieję, że w zw iązku z zapo 
wiedzianą w najbliższych dniach w  Krakowie 
wizytą m inistra Pracy i Opieki Społ. oraz p. 
prezesa Funduszu Pracy, należałoby się spo­
dziewać, że nastąpi niezawodnie pewna ko- 
rektura tej kwoty, na korzyść naszego okrę­
gu".

PJEC OSÓB POKĄSANYCH PRZEZ WŚCIE­
KŁEGO PSA.

W Rzędzinie pod Tarnowem wściekły pies 
pokąsał 5 osób. Władze wydały zarządzenia 
zapobiegawcze. * 1

 o-o-o---------

Fałszerz pieniędzy udawał konfidenta.
Abraham Lichtenfeld wpadł na pomysł 

otwarcia prywatnej „mennicy". W tym celu 
nawiązał kontakt ze znanym fałszerzem tar­
nowskim J. Bartoszkiem, sprowadził go do 
Krakowa i użyczył mieszkania na „mennicę11. 
Równocześnie, by się zabezpieczyć przed zde­
maskowaniem przez policję, Lichtenfeld udał 
się do wydziału śledczego, oświadczył, że jest 
na tropie fałszerzy pieniędzy i będzie ich śle­
dził, a po wykryciu dowodów winy, przedsta­
wi je władzom. Lichtenfeld zażądał na pokry­
cie kosztów 300 zł. Oczywiście pieniędzy nie 
otrzymał. Niedługo potem dwulicowa gra 
Lichtenfelda została zdemaskowana. W ponie­
działek zasiadł on na ławic oskarżonych w 
krak. Sądzie okr.

Chrześcijańskie Zw. Zawodowe
w nowej siedzibie.

Rada Okręgowa Chrzęść. Zjednoczenia Za 
wodowego, wraz z organizacjami: Ch. Zw. Z. 
Pracowników M. Kolei Elektrycznej, Ch. Z. Z, 
Dozorców Domowych, Polskim Zw. Z. Chrs. 
Służby Domowej, P. Z. Z. Ch. Metalowców. 
Stow. Cukierników, Katol. Stow. Pomocnic 
Handl. i Biurowych, Stdw. Drobnych Handla­
rzy „Wzajemna Pomoc", Tow. Kolonji Waka­
cyjnej „Radość Dzieeka" i Społeoznem Biu­
rem pośrednictwa Pracy dla Służby Domowej 
i pokrewnych zawodów, przy Ch. Zw. Zaw. — 
przeniosła swą siedzibę z Rynku Głównego 
L. 29 — na ul. Stolarską L : 7, II p.

f p o r l
WYNIKI SPOTKAŃ LIGOWYCH. W ub.

niedzielę padły następujące wyniki w meczach 
o mistrzostwo ligi piłkarskiej: W Wielkich
Hajdukach Ruch—Pogoń 2:1 (1:01. w Poznaniu 
W arta—Garbarnia 2:1 (0:0), w Warszawie T.e- 
gja—Dąb 2:1 (0:0) i w Łodzi Ł. K, S.— W ar­
szawianka 1:1 (0:0).

ZWYCIĘSTWA WĘGIER I WŁOCH. Wio­
ska reprezentacja piłkarska pokonała w Zury­
chu Szwajcarję 2 j 1. W Wiedniu reprezentacja 
Węgier wygrała z A ustrją 5:3 (3:1).

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI, zorganizowany w Lublinie na dystan­
sie około 8 km., wygrał Noi z warszawskiej 
Legji w czasie 25 min. 28.6 sek. Drugi przy­
szedł do mety Fiałka iCraeovia).

PŁYWACY POLSCY PRZEGRALI mecz 
międzypaństwowy z Austrją w stosunku 00:43. 
Mecz odbył się w Wiedniu.

Kronika krakowska•
K W I E C I E Ń :

7. Wtorek. Epilanjusza bisk. męcz., Cyryaka ot, 
Salurnina bisk. wyzn.
Wschód słońca 5.06, zachód 18.18.
Długość dnia 13 godzin i 12 min.

8. Środa. Dionizego bisk., Amancjusza bisk. w.* 
Maksymy i M abarji męcz.
W schód słońca 5.03, zachód 18.20.
Długość dnia 13 godzin i 17 min.

NOWY ZARZĄD SYNDYKATU DZIEN­
NIKARZY KRAK. Po dokonaniu na oetat- 
niem walne,m zgromadzeniu Syndykatu krok. 
wyborów uzupełniających, lista  zarządu przed 
stawia się następująco: prezes — dr. Flach, 
wiceprezesi — dr. W arcliałowski 1 red. Woy- 
ezyński; członkowie wydziału; red. red. Śmie 
chowski, Chełnrirski, D ąbrowski Miecz., Dzia 
ma, Jendl. Lankau, Rychlik, Tomaszkiewicz, 
W aśkowski, W asilewski Ant., Zechenter. — 
Komisja rewizyjna: red. red. Babiński, Seba- 
stiani, Sokołowski. Sąd koleż.: red. red. Ho- 
leksa, Nowakowski, Strojek, Szczepański, Zie 
lenkiewicz.

ZAMKNIĘCIE WYLOTU UL. KARMELIC­
KIEJ. Spowodu budowy kanału w ul. Karme­
lickiej i włączenia go do kolektora w Al. Mic­
kiewicza, zamknięty został z dniem 6 hm. 
przejazd kołowy przez skrzyżowanie wylotu 
ul. Karmelickiej z Al. Mickiewicza. Ruch ko­
łowy odbywa się drogą okrężną: dla jadących 
ul. Karmelicką od środka miasta- przez ul. Ba­
torego, względnie A. Grabowskiego, zaś dla 
jadących do miasta, lub Alejami 3-ch Wiesz­
czów przez ul. Łobzowską, Lenartowicza, Ko­
chanowskiego lub Czarnowiejską.

ĆWICZENIA PODOFICERÓW I SZERE­
GOWYCH REZERWY. Na murach miasta uka­
zało się ogłoszenie dowódcy O. K. o powołaniu 
podoficerów 1 szeregowych rezerwy na ćwi­
czenia wojskowe w r. 1938. ćwiczenia trwać 
będą od 4 do 6 tygodni. Na ćwiczenia powo­
łano roczniki 1905, 1908. 1910 i 1912.

PROCES CZAKÓWNY 15 MAJA. Rozpra­
wa przeciw Czakównej, która, w  ub. r. zamorda 
wała koleżankę, wyznaczona została na 15 ma­
ja. Młodociana morderczyni odpowiadać będri# 
przed Sądem zwyczajnym. Obrony jej podjął 
się mec. Aschenbrenner. Proce* odbędzie się 
przy drzwiach .zamkniętych.

 c>oo— - -
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE. .

Teatr m. im. J. Słowackiego.
Wtorek: „Wielki Fryderyk".
Środa: „Pierwszy Legjon".
ŚWIT: „Golgota".
WANDA: „Indyjscy piechurzy".
APOLLO: „Grunt to forsa".
SZTUKA: „Pod palącem niebem Argentyny".
UCIECHA: „Osaczona" oraz ,.Kte ostatni 

tuje".
PROMIEŃ: „Baron cygański".
STELLA: „Noc cudów".
ADRIA: „Kapitan Blood".
CAPITOL (Podgórze): „Pieśń kosek*" 1 ReWją.
BAGATELA: „Paryskie szaleństwa". Na scenie; 

„Na falach eteru".
DOM ŻOŁNIERZA. Od 0—9 bm.: „Prseor Kor­

decki — obrońca Częstochowy". W roli gl. Karol 
Adwentowicz.

BUDAPESZTEŃSKI CHÓR PALESTRINA! 
W STARYM TEATRZE. Jutro wie wtorek 7 
bm. da się słyszeć w StaTym Teatrze słynny 
Chór P alestrina z Budapesztu, liczący 100 
osób, który wykona szereg ntworów klasycz­
nych, oraz bardzo ciekawe pieśni kompozy­
torów węgierskich.

HANKA ORDONÓWNA I IGO SYM wy­
stąpią w „Bagateli* w specjalnym programie 
rewjowym w pierwszy dzień Świąt Wielka­
nocnych.

50-lecie „Gazety Olsztyńskiej*'.
W dniu I go b. ni. „G azeta  Olsztyńska*1 

w ychodząca w  Olsztynie, w Prusach Wacha 
dnich obchodziła 50-lecie sw ego zaiołenjń. 
Gazetę założył w 1886 r. d la  ludu  polskiego  
na W arm ji, syn kowala, nauczyciel Jan Li­
szewski. Myślą przewodnią „G aw ty Olsztyń 
skiej*1 od sam ego początku była  obrona w is 
ry i narodowości przed zalewającym tamtej 
szy lud polski germanizmem i protestan­
tyzmem. Z okazji złotego jubileuszu „Gazo- 
t,a O lsztyńska" wydała obazeTny numer. 
Życzenia dla te j placówki polskości I kato­
licyzmu w P rasach  Wschodnich nadesłał 
ks. Prymas Kardynał Hlond, prezes Światów 
w ego Związku Polaków  z Zagranicy Br. 
Hełczyński, prezes Zw iązku Polaków w  
Niemczech, ks. dr. B. Domański, oraz wielu  
innych przedstaw icieli życia ka to lick iego  
i społecznego w Polsce.

C Z Y T E L N I C Y !
Ż ądajcie „Głosu Narodu* 

w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w u rzędach  
pocztow ych  i na dw orcach  
k n l e i n w v c h  !
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rnster Johannes
pow ielć historyczna.

—  £łynąałę*n i ja coś o t-em —  pray- 
jegt> tffowom senaurr Nowom iejski.

-— Za w oiny Boczkajowej rozdarły  się 
rany miasta, ledwie podgojone. W  rękach 
au e^ ab k ich  gró i odnow iony i wniesiony. 
Jw szechwła inym  panem był jen e ra ł Pincen- 
irm n. Rebelanei otoczyli g ród  i m iasto pod 
.wodzą Zm eszkala i Belloszicza 14-go m aja 
1605 r. W  trz y  dn i potem  zajęli przedm ieście. 
* końcem zaś m a ja  o tw arło  m iasto  bram y 
•Boczkajowi. b v  zachow ać życie i mienie. 
Zw ycięzcy jed n ak  rebelanci okazali się 
gorszym i, niż nirU tośeiw i Niemcy. Zw łaszcza 
Belloszicz. dowódca hajduków , napełnił 
całe Pow ażę grozą i strachem . Rabował, 
m ordow ał, aż po W ielką By tezę. k tó rą  pod­

palił. R ozrzucał naw et kości w grobow cach. 
Podobne złoczyństw a w ypraw iał i w Tren- 
ezynie: m ęczył, gnębił i obdzierał ludzi.

No. ale Boża k a ra  go nie m inęła. H rabia  
Ripfan Tłleshazy. w róeiw szy pod ochroną 
f>o(£kajową z polskiego w ygnania —  dokąd 
ucichł przed pom sta H absburgów  —  zaczął 
robić porządek  w  Trenczynie od tego. że 
kazał ściąć Belloszicza. głowę zaś jego 
przygw oździć na  m iejskiej bram ie, a resztę 
tru p a  w rzucić do W agu.

.Takie zgnębienie i jak ie  m ęczarnie p rzy ­
nieśli h a jd u cy  m iastu , w yczytasz z listów  
ii a szych Ojców, proszących o pomoc: 
„W szystką rolę i urodę zniszczyli, żywinę 
i m ają tek  uprow adzili, ludzi, kobiety  i dzieci

w ym ordow ali. U litu je się przecież Bóg n*d 
naszą b iedą i naszem  narzekaniem !"

K iedy po długich bo jach  i i>o -wielkitm 
udręczeniu n a s ta ł pokój (1607 r.), było ty le 
dom ów bez gospodarzy , że m iasto  sp rzeda­
w ało je za psi grosz, a jeszcze kupców  nie 
było.

W idzicie więo panow ie senatorow ie, że 
m iasto  nasze przecierpiało  k rw aw ą kalw arję . 
Obyśm y jed n ak  wiecej zla na  siebie nie spro 
w adzili! Jeśli postaw im y się okoniem, przez 
naszą winę m iasto, niew inne kobiety , dzieci 
i cale Pow ażę w ydane będzie n a  pastw ę. 
Jeśli p rzy trak to w an iu  w ykażem y m ądrość 
i ustępliw ość, zyskam y n a  czasie i uchroni­
m y m iasto od zniszczenia.

D ajm y na  pismo ta k ą  odpowiedź, iżby 
basza R ussem  nie m iał p rzyczyny napadu  
na nas czynić, aby m ógł się spodziew ać, że 
m u sie poddam y. My tym czasem  będziem y 
się sposobić do obrony i znowu prosić bę­
dziem y cesa rsk ą  mość, niech nam  przyśle 
pomoc. Pom nijcie: Qtd habet tem vas, habpt 
vltam . O w niosku moim raczcie się w ypo­
wiedzieć.

U siadł. O tarł bujne krople, k tó re  mu
tro.-ka w ycisnęła na  czoło. K ażdego paliło 
zagadnienie, co w ta k  ciężkim uczynić mo­
mencie . . .

Podniósł się dośw iadczony członek zgro­
m adzenia. senato r Szujanski. N a tw arzy 
jego znać było że w głębi duszy jak ieś zma­
gan ie  go dręczy. Lu mai zawsze p ro stą  drogę 
i praw dę, gotów  za n ią  naw et życie^ oddać.

— Znając gw ałty  naszych w rogów  po- 
gaóskich. zaw ziętych tępieieli chrześcijań­
stw a, chrześcijańskiej p raw dy  i wolności, 
trudno mi zdławić uczucie swoje, poskro­

mić swój gniew. Nic w arte  mi tak ie  życie. 
Mamy pokazyw ać p rzy jazną tw arz  tym , co 
chcą nam  zabrać żony, shańbić nasze cór­
ki, pokraść  dzieci i w ychow ać z nich jan ­
czarów , krw iożercze w ojow niki Mahorr.eta- 
now e? Jed n o  mam życie, ale je raczej dziś 
jeszcze dam  n a  ofiarę, niżbym  m iał całow ać 
w  niew olniczem  poniżeniu rękę tem u, k tó ry  
w  drugiej’ dłoni dzierży żelazo, ab y  je  pchnąć 
w  serce m ej m ałżonki, córki lub ojca. Wolę 
śm ierć z honorem , niż poniżenie i niewolę 
z życiem!

—  D obrze mówi! J a k b y  czy ta ł z mego 
serca! — zaw ołał sen a to r Bohusz i w ysko­
czył z m iejsca, w yw ijając p raw icą, jakby  
w niej trzym ał miecz i chciał nim  porazić 
przeciw nika w  głowę.

— T e pogańskie p sy  — podniósł głos 
sena to r Bohusz, — będą rąbać drw a na 
grzb ietach  naszych? Z aprzęgną nas do p łu­
ga i do w ózka? Z żon i có rek  naszych uczy 
nią. sobie niewolnice, aby im zapełniły  i od­
św ieżyły harem y? Czyż nie będzie to żyw ot 
gorszy  niż śm ierć? T ak a  hańba nie dałaby  
mi pokoju, w rozpaczy zam ąciłby się mi ro­
zum, albobym  sobie życie sam w ydarł. S ta ­
tecznego i czystego im ienia nie sprzedam  za 
łaskę  tu reckiego  baszy. Nie poddam y się, 
nie będziem y z wrogiem , w łasną k rw ią obro 
n im y nasze żony, dz iec i^m a ją tek  i w szyst 
ko m iasto. T ak  nam  dopomóż Bóg!

W zruszenie było po jego słow ach. Toż 
przecie on by ł w  oczach m iasta  najszczęśliw  
szym człowiekiem i m ógł stracić najw ięcej: 
żonę, dwie córki, zięcia p asto ra , nie w ska­
zując już n a  bogactw a m ajątkow e i dosta t­
ki! '

Była obaw a, że gdy  jeszcze jeden prze­

mówi w  tym  ducłra, porwie za sobą w szyst­
kich i w niosek burmisferwi Joli się n ie podźwi 
gnie. T** -rfp w

Błagalnie spozierał m r a h r a  na nota*
na Michała Yranaygo, najmądrzejszego i1 
przez w szystkich pow aW iego członka zgro­
madzenia. Wprawdzie był gotów  i dalej bro 
nić sw ojego pom ysłu i stanowiska zacnego, 
ale sprawa by zyskała, gdyby motar prze­
mówił } pomi arko wał wojownicze zapędy.

P an  n o ta r  zrozumiał niespokojne spoj­
rzenie p an a  burmistrza Podniósł się zwol­
na i odmierzając każde słowo, powolnym  
głosem  przem ów ił;

— B pectabiles Domini! Małym chłopcem  
będąc  przeżyłem  te  czasy, które nam tu 
o s ta tn io  pan burm istrz przed oczy naiprnwą 
dził. B lady b y ł ten  obraz, słowami przedsta 
w iony. W iększe b y ły  i b ieda i stracłi 1 w ię­
ksze było u trap ien ie. Dzieci um iera ły  z gło­
du. s ta rs i m arli od zarazy. Domy nasze by­
ły  spalone i Tożburzone. Deszcz przeciekał 
do izby, a w  pogodę słonko przez powałę 
świeciło. Jeszcze gorzej było w zimie. Nie 
mieliśmy d rzew a ni odzienia. Cmentarze 
coraz bardziej pełniejsze, ulice coraz pu- 
ściejsze. T en  i ów chciał rzucić sie. n a  wro­
ga, by le  pozbyć się m arnego  żyw ota. Ale 
zw yciężyło um iarkow anie. I przeszły  te cza 
s r ,  m inęły ja k  u trap ien ie  strasznego snu, 
po k tórym  zbudzeni dziękczynienie Bogn  
sk ładam y, że to b y ł sen ty lko. W  te j cięż­
kiej w alce o życie, o skibkę pow szedniego 
clileba, uchronili ojcow ie nasi m iasto  prze­
cie przynajm niej od zupełnej ru iny, albo­
wiem m ądrze i przezornie przystosow ali się 
do okoliczności. I za to  nie spada n a  na  
nich hańba, naw et jesteśm y im wdzięczni.

(C iąg dalszy nastąni.}

Na święta Make lukiuso- i  
we, mak ho­
lenderski, ro­

dzynki, figi daktyle, mCgdaly, masło ku> 
chenna I deserowe I t. p. wina krajowe 
I zagraniczne, wódki, rumy, koniaki, likie­
ry, miody pitne — w wielkim wyborze, po 

przystępnych cenach poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W .  ULICA F L O R l ł W S K A  Ł. ł .

Świeże owoce krajowe . zagraniczne.
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FORTEPIANY-PIANINA F IS H A R M O N IE
WŁADYSŁAW BOLONSKI 

KRATOW, Ul. IW. ANNY 3. Tel. 10465.

9rxy  T^ińunn-nctk to w a ru
iM tw ołifT Pać sit: n a  o ^ f a s z a jq c y c f t  się

i v  „Głosie

CERATY
LINOLEUM

poleca tanio
GÓRALIK Rynek gł. 20
d u ły  w ybór przyborów 
do szycia i haftu, pończoch 
skarpetek — materjalów 

i gum gorsetowych.

MIOD
na Sw if ta

po zniżonej cen ie — 
czysty — gwarantowany 
z własnej największej pa­

sieki w Państwie.
3 kg. 7 -  zł.
5 kg. 19-50 zł.

10 kg. 20-—  zł.
vyraz z naczyniem i opłat) 
pocztową wysyła za po­

braniem.

Eugcnjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

Nowo-otwarto
wytwórnia parasoli, lasek 
Marji Piątek, Kraitów — 

Florjańska 25.

KTO jeszcze nie kosztował 
C7EK0LADY BIAŁEJ JANA 
HOFL1NGERA z s Lwowa 

do nabycia we firmie

Jagienka s g S p i

D o sk o n a lą  n ~ n k ę ,  n iez ró w n a n ą  
w  d o b ro ci k ie łb a sę  p o lę d w ic o w ą

kupuj w głównym sklepie
Ś ff  TOMASZ KNOBEL

Kraków, Długa 27.
T e le fo n y :  135-31 — 170-52.

11 hs. Gatiowshiego
(Bochnio) 

do nabycia za gotówkę
(nowa cena księgarska).

KATECHIZM WKKS7.Y 2.50 (2.75), KATE­
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40). WYCIĄG KATECH- 
0.40 (0.50), DZIEJE BIRL (2.70). MAŁA BI- 
BLIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ- 
FOWSZ. ‘4.50), KRÓTKA DIST KOSC. 0 40 
(0.00), NAUKA KOSCrOŁA 0.80 (1 z ł . \  KA­
TECHEZY BIRL. TŁA 1. i ii , KI PO\V,->Z. 
2 zł. (2.40). ZKK E KATECHEZ 2 TOM Y 
•2.50 1(3 zlJ, PSYCHOLOGIA WYCHÓW. 2 zł. 
■2.40).KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ, m odlitew nik  opraw ny al dla mło­
dzieży po 00, 1.00, 1.50. I  zł. (80, 1.20, 1.8 ', 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00 1 50 

(60, 80, 1.20, 1 80..
Przy zam ów ieniach p o n a d  20 zł. hango 

ponad 20 zł. franco i rabat 10 proc.

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo c a s t y

„D0BR0LIN“
do pod'6g, obuwia, płyny do metali 

i proszki do ozy«zczenia naczyń

poleca sklep

MARJI SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka cukna

BIELSKO -  OLSZÓWKA DOLNA
p o l e c a :

Przew ielebnem u DnchowieńsLwu kamgarny 
wszelkiego rodzaju w najlepszym  gatunku 
oraz czysto wełniane m aterjaly na bundy 
do wyjazdu. — Ceny niskie. — Na życreme 

dogodne w arunki zapłaty.

Komornik 
Sadu grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru n . 

ul. Pańska 14.
Sygnatura.1 II Km. 881/35.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

II rewiru, Czesław Paszyński. mający kamcela. 
rję w Krakowie, ul. Pańska Nr. 14. na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 30 kwietnia 1936 r. o go­
dzinie 10-tej w Krakowie ul. Pańska Nr. 10, 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Hermana i Marji Rottenbergów, składają­
cych się z urządzenia domowpgo, maszyny do 
szycia, ubrań męskich etc. Oszacowanie nastą­
pi przed licytacją.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 4 kwietnia 1936 r.
Wierz: W ładysław Kurzawa.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru H.
(—) Czesław *Paszyń*ki.

CUKlERNlilStefan Iglicki
pod „M urzunam l

właścicielka
Honorata Grzywacz- 

Gibaszewska
Kraków, pl. Marjacki 1.

poleca

H iwlłtł WIELKANOCNE
znane z dobroci swoje 
wyroby jak: ciastka, her­
batniki, pierniki, czeko 
ladki, pomadbi, marme- 
i*idki, owoce smażone — 
PALERMO, rozmaite ubio­
ry na torty, masy migda­
łowe, orzechowe, gryla- 
żowe, baranki cukrowe, 
figurki czekoladowe — 
stołiki z m arcypanam i. 
Przyjmuje się zamówienia 
na torty — przekładance, 
mazurki, babki, serowce. 
Ceny konkurencyjne

SR. Z. O. O. 
K R A K Ó W , 

S ła w k o w s k a  L. 10.
Telefon Nr. 112-51.

Magazyn mehli. materyj na 
meble, firanek i gobelinów 
oraz pracownia tapicerska. 
Firma istnieje od r. 1885.

Prawdziwe soki
poleca na święta po naj­
niższych c e n a c h .  Wy­
twórnia Soków „Malinis*. 

Kraków, Tomasza 16

O b r a z y
do nauki religji. Nowość! 
Ruchoma Mszę św. 1 ma­
py P a 1e s t  y ny p o l e c a  
„Szkolnica*. K r a k ó w ,  
Wiślna 3. Tel. 171-51.

Świece kościelne
gładkie, ozdobne, paschały wlelkanoene 

poleca fabryka

FELIKSA MIKESKI
Kraków, Sławkowska 10.

Rok założenia 1866. Telefon 15942.

- m - n m
n o ży , n o ży cz ek , b rz y te w , m a ­
sz y n e k  d o  w ło só w  — w y k o n u je  

fach o w o  so lid n ie

Pracownia Narządzi Lekarskich
Ł.  K N A P 1 N S K I .

Kraków, ul. Mikołajska 7.

V.

Założona w r. 1900 —  Odznaczona złotym modalem na wyatawlo w r. 1907

P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO CYZELERSK0-BR0NZ9WNICZYCH

pod firmą

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. FlorjahskieJ L. 38,

POLECA : Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
Dronzu a mianowicie monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
Poslrda na składzie wszelkie przybory kościelne według przeDisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i nsunku.  Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak lównież do srebrzenia i złocenia w ogniu.
—  Wykonuje powierzone zlecenia jzybkc i solidnie po cenach Konkurencyjnych. —J

W ydaw ca za „K łito lidką  Spółkę W y d a w n ic z ą ' Skę z ogr. odpow.: J a n  Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr Jó ze f 'A nrchałow sk i. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R, Ferka-


